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PETERSBURSKI.

R edakcija  T y g o d n ik a  P e te rsbursk iego  u p rasza  sw oich  czy te ln ików , ab y  
jeśli chcą n a  ro k  p rz y s z ły  n a  to  pism o p ren u m ero w ać  i n ie doznać spóź­
n ien ia  w  o trzy m an iu  p ie rw szych  arkuszy , raczy li  wcześnie zgłosić się do  
R edakcii, lu b  do u rzędów  pocztow ych.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P etersburg  18 Pistopcida, 8 b. m. w dzień imienin 

J. C. W. X i f  c ia  M i c h a ł a ,  C k S a r z  J mć  po oglą­
dzie półku Moskiewskiego gwardyi, w orszaku Jenerałów 
gwardyi, Jeuerał-Adjutantów i Adjutantów przybocznych, 
był na nabożeństwie w kaplicy półkowej, poczem Uszczęś­
liw ił S w o j £  bytnością żołnierzy wspomnionego półku, 
obchodzących tego dnia w koszarach swoje doroczne święto. 
C i S ARz o wa  J m c  i W.  X. N a s t ę p c a  słuchali mszy w 
kaplicy zamkowej. Tegoż dnia NN. P a ń s t w o  obiado­
wali u W. X. M i c h a ł a ;  wieczorem mias: o było oś wie- 

Ł cone.
—  Przez N a j w y ż s z y  roskaz dzienny z d. 8 b. m. 

zostali mianowani Naczelnikami dy wizyj: Dowodzca 2 bryo-. 
1 dyw. dragonów Jencrał-M ajor K w itn ie  k i  1, tejże dy­
wizyi; Dowodzca 1 bryg. litewskiej dyw. ułanów, Jene­
rał-M ajor Z a b ó r jń sk i  1, 2 dywizyi strzelców konnych; 
zos ają y przy szelie l.tewskiej dyw. ułanów Jener. Major 
P ró szyń sk i, dowodzcą 1 bryg. tejże dywizyi.

^  ' J WY zszk U kazy  do Rządz. Senatu , z d. 7 b. m, 
mianowani W ice-Gubernatorami zostający bez miejsc (ite 
y /ffe.rb), Radzcy Stanu; M urom cow  Saratowskim i Ew siew - 
j e w , Permskim— Służący w II oddziale własnej J. C. M. 
Kanoe lary i, Radzca Stanu baron K o r f  otrzymuje urząd 
W ice-Dy rektora W ydziału Podatków, z zachowaniem do­
tychczasowego ohowiąsku— Mianowani Naczelnikami no- 
woustanowionych w Bessaruliii okręgów celnych: Skulań- 
skiego, Naczelnik Dubossarskiego okręgu R. Si. G rabbe , 
a Jzmailskiego, zarządzający Połągowską kom orą Radzca 
Kol. J g n a tije i\ .

—  Przez N a j w y ż s z y  reskrypt z dnia 15 L ipca b. r 
J en era ł- ł e.dm arszałek lir, P a sk iew ic z-E ryw u ń sk i u po­
w ażnionym  został do corocznego użycia  2500 r. sr. na 
rzecz nowoznkładającej się w T yflisie  pensyi dla nielet­
nich panien szlacheckiego urodzenia.

—  N a j w y ż s z y m  roskazom, oznajm ionym  Rządz. S e­
natowi 5 h. m. przez Zarządzającego Miuist. Spraw iedli­

wości, Assesorowie Kollegialni: Radzca Mohilewskiego 
Sądu głÓAvnego 2 Depart. B ończa-B ohdanow ski i ta­
meczny gubernijalny Strapczy Spraw Kryminalnych Leo­
nowie z, podniesieni zostają do stopnia Radzców Dworu- 
archiwista Bałtskiego Sądu powiatowego szlachcic C zer­
n ick i, otrzymuje stopień 14 klassy.

—  Przez N a i w y ż s z y  Ukaz do Rządz. Senatu z d. 
22 Października dotychczasowy zarząd poczt przekształ­
cony został następnie; przy Głównozarządzającym Pocz­
tami ustanawia się na wzór Ministerstw, oddzielna rada. 
Z liczby Pocztamtów, na dawnym stopniu pozostają tylko 
dwa stołeczne z odmianami w etacie, Pocztamty zaś Gu­
berni. alne, jakoto: MałorossyjSki, Litewski, Tambowski, 
Kazański i Syberyjski, zostają zniesione. Kantory G uber- 
nijalne, prowincjonalne, pograniczne będą bespośrednio za­
rządzane przez Departament Pocztowy, same zaś będą 
zawiadywały powiatowemi urzędami, które wszystkie od- 
tąd przybierają nazwanie Powiatowych Pocztowych kan­
torów. Kantory Guberni alne i prowiiiejalne podług stop­
nia zatrudnień rozdzielone zostaną na 3, pograniczne na 
2 a powiatowe na 4 klassy. W  punktach mniej ważnych 
dla kommunikacyi, ustanowione będą oddziały. Wszystkie 
w kraju pocztowe urzędy rozdziela ą się na 11 okręo-ów, 
s których każdy oddaje się pod zarząd Poezt-Inspektora. 
Guhernije stołeczne wyłączone są z okręgów i będą za- 
wiadywane przez dotychczasowych Poczl-Dyrektorów s 
których PeLemburski będzie zarazem Dyrektorem D epar­
tamentu Poczt.

Nowe to urządzenie przywiedzione zostanie do skutku 
d. 1 Stycz. 1851 r. urzędnicy którzy przez to utracą swoje 
posady mają pierwszeństwo przed innemi do za'ęcia no­
wych miejsc jakie się w wydziale pocztowym odkryją. 
Ci którzy wysłużyli lat 20 i więcej, zachow ają aż" do 
wiejscia w nową służhę, połowę tej pensyi jaką w ostat­
nich czasach pobierali; ci zaś którzy tyle lat nie służyli, 
pobierać będą podobnież połowę, |eCz tylko przez lat 
pięc, jeżeli w tym przeciągu nie zna da nowego miejsca. 
Nowym etatem zarządu Poczt, przeznaczono: na pensye 
mzędnikóm o ,0 5 3 ,4 6 8  rub. 6 4 J  kop. assygn. i 2 3 ,0 9 5
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rub. srcbr. nadto, na próbę zakładającego się przy Pe­
tersburskim Pocztamcie oddziału poczty miejskiej, 1800  
r. na postyljenów. stróżów, wartę, i inne potrzeby
3 8 7 ,2 0 8  r. 64$ k.

U kazy  R ządz. Senatu  1 D epartam entu . 1) 7 b. m.
I ł  sztrafy i kary pieniężne, nakładane za nieścisłość w 
przedstawianiu rachunków i xiąg na dostarczenia wojsko­
we i za niewypełnienie przez liwerantów zobowiązań, 
odsyłane być moją: pierwsze, do urzędów powsz. Opieki, 
a ostatnie, do Skarbu Państwa— 2) tegoż dn ia . O za­
rządzie sprawami ducbownemi i gospodarczemi Ewange­
licko-reformowanej Parafii w Moskwie —  3) 13  b. ni.
W  jaki sposób bilety wydawane przez Forstmejsterów 
na drzewo z lasów skarbowych, mają być unikczemniane 
przez Izby skarbowe po wycięciu umówionej ilości— 4) 
teg o ż d n ia . 'O złotym medalu, danym Głowie miasta 
Saratowa T u la k o w , za zasługi oddane przez niego 
w czasie grasowania cholery w tern mieście— 5) 11  b. m.
O otwarciu Bessarabskiego Solnego Zarządu.

—  Do I Odd. 3 Depar. Rządz. Senatu weszły ap- 
pellacyjne sprawy: Jana H ulew icza  s sukcessoram i 
A nton iego  H u lew icza ;  i Seweryna Z a le sk ieg o  z M an- 
d r y  k in a m i. (G . S .J

—  Komitet (opieki Inwalidów) ustanowiony 18 Sierp. 
4 8 1 4  r. ogłasza: iż zawakowało miejsce D ozorcy  koszar  
X G w ardyjslc ie j A r ty l .  b ryg .  i że 8 b. m. otrzymał 
wiadomość o wakującem miejscu U rzęd n ika  b r y g a d y  
roboczej w K I I  o kręg u  ko m u n ika cy i d ró g  i mostów  
j  p e n s iją  roczną  500  r. as. Kandjdaci życzący zając 
takowe posady, powinni postąpić podług ogłoszonych 
prawideł, (patrz Tyg. Pet. Cz. II. N. 264). ( R  ! • )

  Członek Petersburskiej Akademii Nauk, RadzcaTajny
S to rch  mianowany Wice-Prezydentem tejże Akademii.

  3 i zeszłego m, to jest w rocznicę zatwierdzenia
przez C e s a r z o w ę  K a ta r z y n ę , w 176‘a r. Wolnego 
Towarzystwa Gospodarczego, odbyło się tu w stolicy 
uroczyste posiedzenie legoż towarzystwa. 1*, S zczeg ło w  
dożywotni Sekretarz rossyjski czytał rosprawę o po­
stępach wyrabiania w Rossyi cukru z buraków około  
1829  i t8 3 o  roku. poczem na przełożenie Prezesa 
(Admirała Mordwinowa) przyznany został P . Szczeg­
ło w  wielki medal złoty vr nagrodę za pożyteczne jego 
prace. W ybrani zostali dwaj nowi członkowie; Jenerał- 
Major D ellingshauzen  i obywatel gub. Tambowskiej, 
C z a p ly  g in .

—  8  b. m. umarł w Dorpat, rektor tamecznego 
uniwersytetu R. St. E w ers, znany z uczonych badan 
-w przedmiocie bistoryi Rossyi. Uniwersytet Dorpatsu  
wiele mu winien; w czasie dziewięcioletniego urzędo­
wania jego, liczba uczniów powiększyła się od 200 — 8 0 0 .

O C h o i . f r z e . Podług urzędowych ogłoszeń, w Mo 
skwie po dzień 6  Listopada zostawało chorych 921  
tegoż dnia zaclior. 80 , wyzdr. 8 8 , um. 4 0 . zost. 8 / 3

7 b. m .  7 7 ,  7°* —  55> 850
g __       7 7 ,   —  67 , -— 37 , - 823
0  ------------------  6 1 , -----------  52 , —  27 , —  805

J O ------------------  5 6 ,   52 , —  52 , —  777
------------------- 6 5 , -----------  4 5 , —  2 7 , —  774

  Minister Spraw Wewn. hr. Zakrewski ogłosił, że
cholera ustała w miastach Niżnym-Nowgorodzie i Nowo- 
ezerkasku. Pierwsze s tych miast uwolnione zostało od 
kordonu, 30  Paźd*. a ostatnie 13  tegoż m.

—  Podług urzędowych ogłoszeń 23 Października 
w 3 nagajskieh wioskach w T a u ry c k ie j  gub. ziawiła się 
choroba podobna do cholery, zach. 1 0 0 , w przeciągu dni 
14 umarło 20, wyzdr. 73; s tej liczby niektórzy choro­
wali przez dni 6 , 8 , 10  aż do 20  —  w gub N izcg o -  
ro d zk ie j  od 27 Sierpnia po 25 Paźdz. w ogolę było 
chorych mężczyzn 1131 , kobiet 748 , wyzdr. m. 5 45 , 
k. 3 47 , umarło m, 586  k. 596  —  w W ła d u n ir s k ie j  
gub. od 27 po 31 Paźdz. zachorowało tylko 2, wyzdr. 
2 , umarł 1 . W całej gubernii jest tylko 4 chorych —  
w Ja ro s ła w sk ie j  gub. od 10  Września po 6 b. m. za­
chorowało 5 42 , um. 178. Pozostaje w szpitalach tylko 11 
chorych. W S ło b o d zko -U kra iń sk ie j  gub. 23 Paźdz. s po­
wodu ustania cholery w Iziumie, zdjęto s lego miasta 
kordon.

W  Taganrogu przez 15 i 16 Paźdz. a we wsi Nie- 
świetaju od 6 po 13 tegoż m. nikt nie zachorował ani 
umarł. Pozostałych 8 chorych przyszło do zdrowia; 
w K o stro m sk ię j gub. chorych już niema. Od 3 Wrz. 
po 25 Paźdz. było chorych 450 , wyzdr. 284 , um. 125 . 
N a  z iem i w ojska D ońskiego  odkryła się cholera w sło- 
hodzie Niżnieolchowskiej, od 9 po 16 Paźdz. um. 12. 
W wielu miejscach okręgu tej ziemi cholera ustała —  
w K ijo w sk ie j  gub. we wsi Kapitanówce od 19 po 26  
Paźdz. zachor. 7, s tych i dawnych chorych wyzdr. 9 ,  
um. 5 ; we wsi Ruskoj-Polan od 12 po 24  Paźdz. za­
chor. 11 wyzdr. 3 , um. 4.

Podług najpóźniejszych wiadomości otrzymanych od
P. ministra Spraw Wewnętrznych:
O d  czasu z ja w ien ia  się Zachoro­ W yz- Umar Zos la­

choroby. w ało. drow iało lo . ło.

W  gubernijach: Saratowskiej
po 2 0  Paźdz. 11 ,278 5 ,191 6,029 58.

Penzeńskiej po 17 Paźdz. 899 354 542 3.
Władimirskiej p o l7  Paźdz. 158 43 89 6 .

Niżegorodzkiej po 18 Raźdz. 1 ,860 872 968 2 0 .

Kazańskiej po 25 Paźdz. 1 ,485 580 857 48.
Woroneżskiej po 28 Paźdz. 8 1 2 1 40 2 0 .
Słobodzko-Ukraińskiej po

5 Paźdz.............................. 596 137 559 1 0 0 .
Kurskiej po 9 Paźdz. 45 — 37 8.
Jarosławskiej po 30 Wrześ. 266 97 79 90.
Obwodzie Kaukazkim po

25 W rześnia. 16 ,109 5 ,143 9 ,5 7 3 1595.
W ogóle w tych gu­

bernijach. 32,7 57 12 ,438  18 ,3 7 3  1948.
(G . P . )

—  z Odessy pod d. 1 b. m. donoszą że pierwsze 
oznaki cholery, które się na niektórych chorych ukazały, 
nie miały dalszych skutków, i klęska ta całkiem została 
odwrócona przez czynne zabiegi rządu.

—  Gazeta Odeska dotąd wydawana razem w dwóch 
językach francuskim i rossyjskim, od roku pizyszłego 
lozdzieli się n a  dwie osobne gazety; s których jedna (Jour­
nal d ’Odessa) wyłącznie będzie wydawana po francusku, 
dru^a (0 AeccKiu BkcmmiK-b) wyłącznie po rossyjsku.

0 V f G  O d .)

  Gazeta tutejsza P szczo ła  P ółnocna  zawiera na­
stępujące pismo o wypadkach w Niderlandach. —  
«Wypadki polityczne zajmują bardzo wielu sposobem 
romansu, to jest: podobają się więcej, gdy obejmują wię-

1
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cej działania, ru ch u  i wypadków niespodziewanych. P a ­
trząc na przedmiot jaki ze strony jego dramatycznej, 
wielu idzie za pierwszem wrażeniem i chwali to, co za­
bawia ich ciekawość nie wchodząc w żadne rozumowania, 
i tern sam em  rozszerza mylne o wypadkach wyobrażenia. 
W  lym przypadku znajduje się wielu czytelników gazet 
ze względu na teraźniejsze wypadki w Belgijuch. Lecz przy­
patrzmy się bliżej zasadom tej d ram y, a przekonamy 
się o smutnej jej treści, i gorszeni jeszcze wystawieniu.

Belgije czyli Brabancija n igdy nie by ły  mocarstwem 
niepodległe'm, i Belgowie nigdy nie stanow.ili udzielnego 
narodu. Prowincija ta  od la t wielu należała ju ż  to do 
Auslryi, ju ż  do Hiszpanii lub  Hollandyi; przez czas nie- 
jakiś była podzieloną między tćm i trzema państwami; 
i często przechodziła z rąk do rąk. W  1 7 9 4  weszła 
Brabancija do sk ładu  Rzeczypospolitej,  później Cesarstwa 
Francuskiego, i by ła  jej własnością aż do 1 8 1 4 .  Na 
W iedeńskim  kongressie przy now em  urządzeniu politycz­
nego systematu E uropy ,  Sprzymierzone mocarstwa zwra­
cając uwagę: na bogactwo, przemysł,  i miejscową oświa­
tę, nadali Brabancii życie i byt nowy przez połączenie 
je j  z Ho!landvją, i spojenie tych dwóch krain m ądre  mi 
urządzeniami, stosownemi do moralnego stanu narodów 
zaludniających nowe Niderlandzkie Królestwo. W artość 
politycznych urządzeń zarówno zależy ód stopnia cywiliza­
cji i przemysłu narodowego, jak od geograficznego po ­
łożenia kraju, jego obszernośei, bogactwa, ludności, i są­
siedztwa. T o  co jest najiepsze’m w państwie jednem , m o ­
że  przywieść do upadku  drugie. P raw da ta jest nieza­
przeczoną; i sprzymierzeni Monarchowie wyświadczyli 
Belgiiom prawdziwe dobrodziejstwo, darząc j ą  praw ami, któ­
rych nie używ ały  ani pod Napoleonem ani dawniej, gdy 
należały do Austryi i Hiszpanii; i poddaniem ich pod ber­
ło  dom u  Nassauskiego, który się wsławił w Niderlandach 
w  pierwszych czasach zwiąsku Zjednoczonych stanów, i 
d łu g o  z ojcowską troskliwością rządził Hollandyją i częś­
c ią  F landry i. Na czemże Belgom schodziło do szczęścia? 
P rz em y s ł  i rękodzieła kwitnęły; w najlepszym stanie znaj­
dow ał się handel; rolnictwo otrzymywało wsparcie; na 
po lu  nauk i literatury niebyło zawad; owszem: d rukar­
stwo belgijskie walczyło o pierwszeństwo s sąsiedniemi 
a niekiedy prześcigało w działalności Paryskie i Londyń­
skie prasy, zupełne bespieczeństwo osobiste, zasłaniało 
każdego obywatela od nadużyć władzy: nietylko Francuzi 
ale i Anglicy opuszczali dobrowolnie ojczyznę a osiadali 
w  Belgijach, ażeby żyć  mogli pod opieką m ądrych praw 
tej krainy. Pozostawało Belgijom jak się zdaje, błogosławić 
tylko przeznaczenie swoje; ale wszędzie znajdują s:ę lu ­
dzie dla których spokojność i szczęście drugich  jest ud rę­
czeniem, i oni to wspólnie s chciwemi zysku pogrążyli 
nieszczęsne Belgije w przepaść zaburzenia.

Nie chcem y tu wspominać imion ludzi, którzy zapa­
lili p łom ień  wojny w Belgijach. Pow iem y tylko, że główni 
sprawcy oddawna ju ż  wsławili się ob łudą ,  i niestałością 
zdań  swoich. Niektórzy z nich pisali naprzód przeciwko 
religii Chrześcijańskiej; a polem /łączyli  się pod jej imie­
niem dla utworzenia party i przeciwnej rządowi. Inni za 
czasów Napoleona rządzili narodem z największą suro­
wością; a dzisiaj wznoszą krzyki przeciw Monarchii um iar­
kowanej. Inni jeszcze czasu wojny Francii z Hiszpaniją, 
zdradzali kilkokrotnie każdy s tych narodów'; i przebiegali 
od wojska do wojska, ażeby szkodzić tym dz siaj, s któ­

re mi dnia przeszłego dzielili niebeśpieczeństwa i trudy! Oto 
są czyny pierwszych sprawców rozruchu  w Belgijach.

Czegóż chcą  oni? Niepodległości narodowej; Czyliż 
Belgije by ły  własnością Hollandyi, lub jedne Kantony 
Szwajcarskie czyż są poddane innych? Nie! Belgije i Hol- 
landyja tworzą jedno państwo, Królewslwo Niderlandzkie 
i używ ają dwóch języków któremi mówią uobyezajone 
towarzystwa N id e r la n d ó w : hollenderskiego mianowicie, 
i francuskiego; każdy obywatel ma równe prawo do 
wszelkich miejsc i u rzędów  w obu połączonych prowin­
c ja c h ,  i w zebraniu stanów narodowych. Każdy cieszy 
się równemi przywilejami. Jeśliby w admini -trącyi były  
jakowe nadużycia (gdzież ich n ie m a .n a  ziemi), czyli to 
ju z  daje prawo, wstrząsać cały  polityczny systemat E u ­
ropy? jeśliby w Belgijach znajdował się na urzędzie Hollen- 
d t r  jaki, nie podobający się krajowcom; czyliż trzeba było 
dla tego przelewać krew niewinnych? Chciało się tylko 
zapewne zazdrośnym objąć posady, których p rzcz’swe 
postępowanie byli niegodnemi; innym chialo się nasycić 
osobistą nienawiść; trzecim potrzebue było złolo; oto są 
przyczyny które um yślili o łon ić  niepodległością Belgijów, 
które dopiero od 1 8 1 5  r. cieszyły się p raw dziwą nie­
podległością.

Czegóż dokaże]i mniemani stronnicy niepodległości Bel­
gijów, ci nieproszeni założyciele szczęścia narodu? krew 
strumieniami się leje w tej nieszczęsnej kramie. Spokojni 
mieszkańcy oderwani od zatrudnień swoich, wyrwawszy 
się z objęć rodziny, muszą narażać życie dla obrony 
majątku od łup ieży  pospólstwa, które wybiwszy się s po­
słuszeństwa, rabuje miasta, niszczy rękodzielnic," machiny 
i zabija bezbronnych. Pola zostają bez uprawy, i j u ż  żyź-  
ne Belgije obawiają się g łodu! Belgije byłe przedmiotem 
szczególnej troskliwości Napoleona, ze względu na prze­
mysł; pod jego rządem powstały fabryki i rękodzielnie 
najpierwsze w świecie: dziś wszystko w zgliszczach, i 
gruzach; a wieki nie naprawią, co zniszczył berzrąd w prze­
ciągu kilku niedziel. U psd ł kredyt z handlem i przemys­
łem , i Belgije pogrążone w najnieszczęśliwsze położenie.

Chytrych sprawców buntu nietknęło nieszczęście narodu. 
W śród pożog, i krwi strumieni,  zajmują się ob łuda  
i m yślą o ustanowieniu nowego rządu w którymby sami 
byli pierwszemi osobami. Odrzuciwszy przebaczenie 
ofiarowane im w ce lu  zachowania pokoju d la  miesz­
kańców niewinnych; zamiast uspokojenia się, podżegają 
nienawiść i zawziętość przeciwko rządowi. Dobrze m yś­
lący obywatele, nie śmieją objawić zdania; lękają się 
podnieść głos za prawem; rozjuszone bowiem pragnieniem 
łupów  pospolstwo, i naczelnicy buntu ,  grożą  krwią i 
ogniem  przyjaciołom porządku; wiernych ogłaszają za 
zdrajców; przeniewierców zwą bohaterami!

D ługoż  wrżeć będą  rozruchy w tej piękniej krainie 
w narodzie dobrym , ale uciśnionym przez wyuzdaną t łusz­
czę, którą oślepili chytrzy obłudnicy? Każdy przyiaeiel 
ludzkości gorąco pragnie końca tych nieszczęść. T rudno  
wierzyć aby choć jedno Europejskie Moeaistwo chwalić 
mogło  postępowanie Belgów —  Cożby naprzykład byłe, 
gdyby każda prowincija nosząca osobne nazwisko pom yś­
lała o niepodległości. Coby było gdyby Normandyja, 
Pikardyja, B u r g u n d y ,  Nawarra . inne prowinci e Francii 
przypomniawszy że były  niegdyś n iepcdleg łem i’ i m iały  
x iązą t i królów, zachciały tworzyć znowu osobne dzier­
żawy, i poczęły od łupiestwa i mordowania tych, któ- 
rzyby sprawiedliwie, żądania ich nazwali nicrozsądncmi

<9
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i sm ieSznćmi? Przerwijmy porównania, w m niem aniu £e  
każdy dobrzt1 m yślący  cz łow iek  w ca łej Europie* CżUjC 
niedorzeczność żądań Belgów ; i okrutne icli postępow a­
nia ż ziom kam i poczytuje za zbrodnie. Pak m y ślą  i czu ą 
w szyscy ośw iećeń si i dobrze m y ślą cy  B elgow ie, a navVet 
iclt deputaci: Wszystko co  je,W tylko szlachetniejszego w 
Bclgijaeb żąda pogodzenia się z D om em  N assatijząda po­
koju i końca bezrządu, który jest rtajwięksZent z łen t, ze 
wszystkich n ieszczęść d ręczących  Ziem ię. N iech  ob łudn icy  
spojrzą na w pół zburzone miasta W Belgijach; na fabryki i 
manufaktury* pogrążone w popiele; na trw ogę m ieszkań­
ców  oczekujących  Co chw ila łup i.stw a* i śmierci'; niech  
usłyszą  jęki w dów  i sierot; ża le  n ieszczęśliw ych  ojców; 
a przekonają się z e  ohłtida i teóryje, pochlebiając durtlie 
niew ielu* nie ustanow ią nigdy szczęścia  harodu. Spokój- 
n o ść  M ocarstwa jest źród łem  Szczęścia* bogaetw a, i w ie l­
kości jego; a każde chociaż chwiioW e Wstrżąśnienie zo­
stawia w jego c ie le  rany tern g łęb sze  i niebezpieczniejsze 
im  d łu ższą  jest wojna z obceth i nieprzyjacioły. łlistoryja  
przed tiattii. N ietrzeba dow odów .

W ilnó  7 L istopada. 5 b. m . otw orzyły  się  zabaWy 
ź. romadz.enia tutejszej ressursy. ( K .  L . )

W arszaw ,i i  9 L istopada. W  wydziale filozoficznym  
tutejszego uniwersytetu otworzona będzie katedra nowa 
języka i literatury francuskiej do której konkurs wkrótce 
będzie ogłos/.Ony.

—  Przy Senacie W olnego miasta K ra k o w a *  ustanow iony  
jest O so b n y  W ydział, trudniący się  W yłącznie polepsze­
niem  stanu W łośiu n ,

—  ToWarZvstWo dobroCZyrtności W- Radomiu na pa- 
m ią k ę czternastoletniej rocznicy swego założenia w d. 2 4  
Paźdz, odbyło publiczne pósiedżenie. (CżlOnkóW 18 4. 
F undusz stały żelazny w  6,822 złp. 2 5  gr.. Fundusż  
toSchodoWy 8*199 złp. iO  gr., s którego wydano ha 
Utrzythanie choryeli i wsparcia źłp. 6 ,7 4 0  gr. '6.)

( K .  P>)

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
L o n d y n  Io  L is to p a d a .  W  I z b ie  w y ższe j. X żę W e H n g ló n  

O d p o w ie d z ia ł n a s tę p n ie  L o rd o w i G re y  na je g o  u w a g i w z g lę ­
d em  In tereS dw  b e lg ijs k ic h 1. ( I y  g- Cź. I I  s i r .  572 ). " Szl a~
c l ie tn y  I.ó icl m ia ł  Sobie i i  p o w in n o ść  p o w s ta ć ’ p rz e c iw  iii es 
k tó ry m  w yn lzom  m o w y  K ró le w sk ie j ty c z ą c y m  s ię  rz ą d u  N id e r­
la n d ó w . U b o le w a  ó n  że M in is tro w ie  l l ie w sp o m n ie li  o  żadnej ze 
sk a ćg  zan ie fc io n y rh  p tz e ź  T iiderlandćzV ków  d o  lć h  K ró la . Ł ećż  
s p rz y m ie rz e n ie c  je g o  k r ó l  A n g ie ls k i'ć z y liz  m o e , c /y  z p o w ie n ie b  
w sp o in ib a c  o  ro z ru c h a c h ,  k tó re  z a b u rz y ły  p a ń s tw o  te g o  o s ta tn ie ­
g o . jak n a z y w a ją c  je  b u n te m  p ó d d aO y ó h  p rz e c iw  rząd o w i?*  
M ow ea d o d a ł «ze K ro i d la  z a c h o w a n ia  C h a ra k te ru  b e z s tro n n e g o  
pO sred n tk a , liie m ó g ł w daw ać’ się  w  są d y  O w zajc irinym  s tro n  
p o s tę p o w a n iu  i ze w y ra z y  m o w y  s i  w z g o d z ie  s tra k ta ta m i za- 
WaWetnt p rz y  p r tla o ż .n iU  N id e rla n d ó w  z H ó la n d iją . broW itiC ije 
B e lg ijsk ie  po łączo in - żO sla ły  z I lo le n d e ls k ie m i  W 1814 4  p rzez  
t r a k ta t  C z te rech  m rtcńrslW  s p rz y m ie rz o n y c h  (ń o ss y ja , A n g l i j a ,  
AuStryja i b ru s y )  a B rah ć iją  i " i  g d y  n le n ta  W ątpi! w ttsć i że 
I ra k la l len  O bow iązuje  WsprtmntOnte m o c a ts lw  a, moż.naż przyjłusŁ  
cic’ *e z asz łe  t t r a z  O kolicznos’c i z n is z c z y ły  tę  u m o w ę , k tó ra 
b y ła  z asad ą  a k tó w  k ó n g re sśu  W ie d e ń s k ie g o ?  t y m  czasem  zaczę­
to  d o w o d ż tc  z e k t ó l  N id e rlan d ó w  W ład n y m  je s t  rozW iązad  w ę z e ł 
spa ja jący  te  d w ie  OzęsOi sw-ojtegó państw a-, n ie w ie d z ą c  b a w e t 
c z y li  m o c a rs tw a  k tó re  tra k ta t z a W a rły  p rzy stać ’ na  to  Zechcą; 
n ie p o d o b n a  je s t  Ż&prZcfcZyc p raw a ja k ie  m ają  te  m o c a rs tw a  do  
d a ls z e g o  o b ja śn ia n ia  p h u k tó w  u g o d y , A nglijo  sam ń je d n a  nieińoż.e 
p o k u s ie  s ię  o  p o je d n a n ie  5 1‘O nn ic tw , ró w n ic /  I 'ia n .- ija  ja k  i lim­
ak i e k o lw ic k  pnnSlW o n ie m o /e  p rz-ystąp it' d o  leg o  O d dzle lrtie

o d  d r u g ic h ,  le c z  w s z y s tk ie  o n e  p o w in n y  dążyć ' sp ó ln e m i s i ła m i 
d o  je d n e g o  c e lu . T a k im  sp o so b em  je s t  n ad z ie ja  u p rz a ln ie n ia  
w s z e lk ic h  t r u d n o ś c i ;  P a r la m e n t m o że  b y c  p e w n y m  że a n i a n ­
g ie ls k i  an i ż a d e n  in n y  r z ą d  n ie m ia ł  z am ia ru  u ży w ać  s i ły .  P o ­
w s z e c h n y m  ż y c z e n ie m  je s t  p rz y w l‘ócic  p o rz ą d e k  zapo inoca  t r a k -  
tac ii.ii N aostatek  \  ż ę p o w ie d z ia ł :  « W in ie n e m  zw ro c ie ' u w ag ę  
b a r la m e n tu  n a  je d n o  d z iw n e  tw ie rd z e n ie  L o rd a , p o w ie d z ia ł  o n  
ze t r a k ta t  1 S |4  r . n ie  u s ta le n ie  p o k o ju  w  E u ro p ie , le c z  z ap a le ­
n ie  p r z y s z ły c h  w o je n  m ia ł  n a  c e lu . N ap rzek o r sz la c h e tn e m u  
łó f d o w i  d o s 'w ia d c z e n ie  p o k a z a ło , że n ig d y  pokój ta k  d łu g o  n ie -  
panówat jak ó d  181 4  I . t rw a  ju ż  o n  la t  16 i  ty lk o  w  1815 r .  
p tz e rw a n y  b y ł  w y lą d o w a n ie m  B o n a p a rteg o  z w y s p y  E lb y .» 
XŻę W e ll in g to n  z a k o ń c z y ł s ło w a m i: ow e w z g lę d z ie  o s ta tn ie j 
r e w o lu c y i F ra n c u sk ie j, lo r d  z d a w a ł  s ię  n a p o m y k a ć  o  re fo rm ie  
p a r la m e n tu . (S łu c h a jc ie !  s łu c h a jc ie !)  \V sz a k ż e  sz la c h e tn y  lo r d  
ze sz cze ro śc ią  W y zn a ł, że b y n a jm n ie j n ie  je s t  p rz y g o to w a n y m  
d o  ro s lrz ą sa m a  s’ró d k ó w  k u  u sk u te c z n ie n iu  te j r e fo rm y ; ja  zas' 
z m ojej s tro n y  n ie  w ah am  się  os'W iadczyc', że sam  r z ą d  n ie  l e ­
p ie j j e s t  d o  te g ó  p rz y g o to w a n y m . W y z n a ję  n a w e t że a n iin  c z y ­
t a ł ,  Aniut s ły s z a ł  n ig d y  n ic  ta k ie g o , Coby m o g ło  m i dac ' po ję ­
c ie  o  r e p re z e n ta c y i  k ra jo w e j, z u p e łn ie js z e j n iż  ta ,  ja k a  je s t  d z i .  
Siaj. (C z ło n k o w ie  oppozyC yi sónieją Się). Nie w c h o d z ą c  w  ro z ­
b ió r  te g o  z a g a d n ie n ia , p o w ie lił , że ze w z g lę d u  n a  n ie ro w n o s’c 
m a ją tk ó w  i  różnOs'c in te re só w  m ie sz k a ń c ó w , w ła d z a  nasza p raw o - 
d a w ć z a  d o sk o n a le  odpoW ittda p o trze lio m  n a sz e g o  p ra w o d a s tw a ; 
S tąd leż  za p o w in n ó sc  s.»llie p o czy tam  s ta le  o p ie rać  się  w s z e l­
k im  ś ro d k o m  d ążąc y m  d o  j£ j z m ie n ie n ia  »

W iz b ie  n iż sze j S ir R. Ptecl la k  o  sp ra w a c h  b e lg i js k ic h  p rz e ­
m ó w ił .  Na k rtn g re s ie  W ie d e ń sk im  B c lg ije  p o d d a n e  z o s ta ły  p o d  
p a n o w a n ie  k ró la  h o le n d e rs k ie g o  p o d  p e w n e m i w arunkam i*  któ*- 
r y c h  z g w a łc e n ie  p rzez  króla* sairtó ty lk ó  m ó g ło  u p o w a ż n ia ć  
B e lg ó w , d o  u d a n ia  Się d o  u tó c a rs tw  o b e c n y c h  lid k o n g re s ie , 
p o  z a d o ś ć u c z y n ie n ie . P y ta n ie  p rź y  W odzi s ię  d o  te g ó  je d n e g o  
fak lu iii, Czy k ró l  h o le n d e r s k i  zgW dlC ił lu b  n ie z g w a łc i ł  p raw d  za­
sa d o w e  n a  k tó ry c h  opaTa była w la d /a  b e lg ijs k ie g o  m o n a rc h y ?  
S ir R. P e e l u lrz y m tije  ze n ie ;  i ze o w szem  k ró l o k a z a ł gotoW osV 
w  celts ro sp a trz e n id  skaTg b e lg ijsk ic h , u d ać  s ię  d o  zg ro m ad zę*  
u la  s la n ó w , b ę d ą c y c h  j e d y n ą  w ła ś c iw ą  w ła d z ą . M ow iono  ze 
C ięcia  F ry d e ry k a  c ią g n ie n ie  uh B rlix e lle  b y ło  n a ru sz e n ie m  sw o ­
b ó d  b e lg i js k ic h , z d a n ie th  R. P e e la , W t£nt C iąg n ien iu  n ic  b y ło  
n ic  p rz e w id z ia n e g o , n ic  W cześn ie  ó h m y s ło n e g o ; b y ło  ly lk o  w y  
p a d k ie in  o k o lic z n o śc i.— Na z a rz u ty  o p p ó z y c ii  có  d o  P o r tu g a li i ,  
ó d p ó W ia d a ł S ir P e e l  '(A n g ie lsk ie  m in is te r s tw o  p o w ie d z ia ło  t>ou 
M ig u e lo w i: n ie m a  am nesty i-, b ie rn a  u z n a n ia , n ie p rz y rz e k ło  W cale 
ze p o  a m n e s iy i za raz  n a s tą p i  uznanie*  o b w ie ś c iło  ty lk o  ze akii- 
n e s ty ja  je s t  k o n ie c z n y m  jegO  w a ru n k ie m .« —  P . B ro u g h a m  p ó w -  
S law ał m o c n o  p rz e c iw k o  tem u  co  n d z y w a ł w m ie sz a n ie m  Się An­
g l i i  w  sp ra w y  b e lg ijsk ie . MóW iąc o  sw o ic h  w id o k a c h  W żglę 
d em  re fo rm y  p arlam en tu*  O św iad czy ł ze «n ie  m a wrc a le  m y ś li  
W nosić p ro je k tu  re fo rm y  ra d y k a ln e j , c z y li  ja k b y  j ą  le p ie j  n a z w a ć  
p rz y s ta ło  rew olucy jnej.**-^S ir Jv M urray  w y r a z i ł  nadzieję* ze  I r ­
la n d z k ie  z a b u rz e n ia  san ie  p lz e z  s ię  u s ta n ą , i  p o c h w a liw s z y  d ro ­
g ę  ja k ą  rz ą d  o b ra ł c o  d o  sp raw  z a g ra n ic z n y c h , o r e fo rm ie  p a r -  
lam en to w e j ta k  p o w ie d z ia ł .  * \V yzn«)ę ze s ię  p r z y c h y la m  d o  r e ­
fo rm y , o  i l e  m oże nam  żapeW nic d o b ry  sy s le in a t r z ą d u  (o k la sk i 
że fctrony o p p o zy c ii) . T e  O k lask i k u /ą  m i się  ObaW iac a h y m  
n ie  b y ł  p rz e z  k ilk u  c z ło n k ó w  ź le  z ro z u m ia n y . Nie je s te m  s tro n ­
n ik ie m  w ie lk ie g o  ro z sz e rz e n ia  w o ln o śc i w y b o ró w . P rz y p u sz c z a m  
zasadę  w  te o ry i ,  że k a ż d y  m a praW o d o  u c z e s n ic tw a  W rz ą d z ie : 
lecz  w  p ra k ty c e  u trz y m u ję , że je s t  ro z są d n ie  i p rz y z w ó lc ie  o g ra -  
n iczyc/ to  p ra w ó  d o  m a łe j częs^ći lu d u .  U trz y m u ję  ż a ló w n o , że 
d o tą d  sy s le in a t  trW ał dobrze-, A C h cący m  d o w o d z ie  JW zećiw nie 
i c h c ą c y m  g o  o d iń ie b ic , jednO  zadam  p y ta n ie : cż e n l s ię  d z ie je*  
ze p ó d  W p ły w e m  te g o  sy s  te m ai li* p o m y ś ln o ść  k ra jii c ią g le  w z ra ­
sta ła ?  U w ażam  w y so k ą  i s i ln ą  b ry s ło k i‘a c iją  za is to tn ą  d o  za- 
Chów A nia n a s z tg b  d o b ra  i l. d.»

—  51  Paźdz. b y ły  w ielk ie pokoje u K róla, na kto- 
rych byli m iędzy innełni x iążęta  Sussex i Oranii. li 
Listopada Król daw ał w ielk i obiad dla członków  rodziny 
królewskiej* korpusu dyplom atycznego  i innych znakom it­
szych osób; b y ł Oa nim lord major z żoną.

—  U czta , która tniała być dana dla króla 9, w stare'm  
m ieście  (city}, żostała od łożon ą . Lord major otrzym ał 7, 
list od sir. R . Peela, że  w ierni słudzy królew scy doradzili 
krolow i aby sw oje odw iedziny o d ło ż y ł ,  g d y ż  b y ły  po­
w ody do obaw y* że  pOmimó w iernego przyw iązania  
m ieszkańców  L ondyńskich do K róla , zgrom adzenie się
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t łu m u  ludu w nocy m og ło  sprawić zamieszanie i roz­
ruch: i dla tego k ró l postanowił zaniechać na czas, l t i -  
1)0 z żalem, zamiaru odwiedzenia miasta.— Sądzono że to 
postanowienie zaszło na skutek lis tu  napisanego przez 
lorda majora do xięcia W el.ing lona, i zebrano radę m u­
nicypalną, na której lord m ajor doniosł, jako z różnych 
stron miasta odebrał lis ty uprzedzające, ze k ró l przyjęty 
będzie z radością, lecz ze wcale inne przyjęcie gotuje 
się dla xięcia W ellingtona, i uznał za potrzebne napisać 
o tern do xięcia, aby się m ia ł na ostrożności przejeż­
dżając części miasta w k tó rych  nowa po lic ija  jest źle 
widziana. l ł o tukiem  objaśnieniu, rada postanowiła, po­
now ić kró low i zapewnienie wierności mieszkańców Lon­
dynu, r naganie kroki lorda majora.

—  C o u r t i e r  8 Listopada zbija pogłoskę o zm ianie 
ministerstwa.

—  5 Listopada posłowie A ustry jacki, Francuski, N i­
derlandzki, Hossyjski i Pruski odbywali s x ięciem  W e l­
lingtonem  i hr. Aberdeen narady w biurze spraw zagra­
nicznych. Posłano do Belg ijów , kouiissarza Angielskiego 
C artw right i francuskiego Bresson (sekretarza xcia T a lle y ­
rand ) , dla wstrzymania kroków  nieprzyjacielskich. —  
Jeden z członków  tymczasowego belgijskiego rządu van 
de W cyer, p rzyby ł 5 , do Londynu.

—  Loże oranż\s tćw  w hrabstwie Down zebrały się 
dla ogłoszenia że nieprzystają nu rozerwanie unii ir la n ­
dzkiej: wzywają kato lików  aby zgodnie z niem i dz ia ła li, 
obiecując zaniechanie swoich processii nie m iły c h  kato­
likom .

—  8 w stronie zachodniej Londynu liczne zgromadze­
nie ludu odbyło  się pod przewodnictwem tiu u la : t łu m y  
udały się potem wołając • precz s po lic iją , precz s Pee- 
lem , precz z W elling tonem #, na u licę  Downing Street, 
gdzie się zatrzym ały przed domem hr. Bathurst i uciera­
ły  się s polic iją .

  Podpalania trw ają  w hrabstwie Sussex i szerzą się
aż w hrabstwie Surrey, w Bolton, Dulston, w hrabstwach 
Lancaster i Derby robotnicy burzą się.

—  W łaśc ic ie l jednej z gazet Edym bnrskieh P. D o­
naldson, zapisał 2 2 0 ,0 0 0  f. st. (cztery m iliony cztery  
k r o ć  sto stysięcy z łp .)  na szpital sierocy w bliskości 
Edymhurgo.

—  X ięstwo Angouleme p rzyby li do pałacu H olyrood. 
Marszałek Bourm out z dwóm  a synami p rzyby ł z G ibra l­
taru do Londynu.

—  Na posiedzeniu Iz b y  N iższej 5 b. m . P . Peel 
p o n o w ił oświadczenie ż :  rząd w sze lk iem i sposobami 
U siłu je interesa B e lg ick ie  ukończyć  poko jem  —  Posie­
dzenie 8, ca łk iem  p raw ie  zeszło na rospraw ach o po­
radzie danej przi z M in is tró w  k ró lo w i aby o d ło ż y ł na 
da l zam ierzone odw iedz iny starego m iasta (c ity ) . Po­
d łu g  tłum aczenia się P. Peel b y ły  do lego pow odem , 
oprocz lis tu  lo rda -m era  do  X c ia  W ilh n g to n a , rożne 
w ieści inną  d rogą  o trzym a n o . O ppozycija  m ocno na 
to  pow sta ła , jeden wszakże z je j cz łonków ', (P . D en­
m an) ub o lew a ł nad prześladowaniem  k tó r . go X żę  
doznaje od pospólstwa.

—  P. B e rr ie s  w n ió s ł now ą ta ry fę  celną d la  hand lu  
z za chodn io -indy jsk iem i osadami. W niosek p rzy ję ty  zo­
s ta ł przez ko m ite t powszechny —  Na posiedź. 9 ,  P. 
O ’C onnell spytany pi zez adw okata  królew skiego w  J r- 
la n d y i P. D o h e rty  czy li ma za m ia r wnieść w iz b ę  
rzecz o od łączen iu  J r la n d y i od A ng lii?  odpow iedz ia ł

że oczekuje na p ro śb y , k tó re  u d o w od n ią  ja k  w ie lk ie j 
w iększości Ir la n d c z y k ó w  jest to żądaniem . Na za iz u t 
P. Shaw w ty m  przedm iocie , P. O ’C onne ll d o d a ł, że 
dom aganie się jego o parlam ent m !e(seowy, ma na ce­
lu  odw rócen ie  gw a łto w n e g o  dw óch k ra jó w  ro zd z ia łu . 
P. Dawson w y m a w ia ł m u , że nie podaje w n iosku  w p a r­
lam encie, pew nym  będąc złego przy jęc ia , lecz w o li o 
le n i ro sp ra w ii.ć  na ucztach  i s pow odu próśb; P.
0  C onnell odpow iedz ia ł w  sposób tak  ja d o w ity , że na­
w et lo rd a  A lth o rp  i P. B rougham  na siebie o b u rz y ł—
10, P. B rouhgum  p rze d s ta w ił 355 próśb o zniesienie 
n ie w o ln ic tw a  w osadach i o trz y m a ł pozwolenie na 
wniosek o sądach m ie jscow ych  —  1 1, na w niosek P. 
R ice , odnow iona została kom m isya  do rostrząśnienia 
stanu ubog ich  w J rL n d y i;  P . G ra n t zapow iedzia ł po­
w tórzen ie  swego w n iosku  o przypuszczeniu  żydów  do 
używ an ia  p raw  c y w iln y c h . —  ta ,  Jzba zam ien iła  się 
w ko m ite t do opatrzen ia  lis ty  c y w iln e j. N ow a lis ta 
w' po rów nan iu  s poprzedniczą przedstaw ia  oszczędność
1 39 ,000  fu n tó w .

—  Na posiedź. Izb y  wyższej 5 b. m . m ów iono  ta k ­
że o od łożen iu  by tnośc i k ró la  w s ta ie m  mieście i 
tłum aczenia m in is tró w  o b u d z iły  zarzuty' opozycy i __
11, od w ie lu  lo rd ó w  przedstaw ione b y ły  p rośby  prze­
c iw  n ie w o ln ic tw u  w osadach.

—  L o rd  S tra ’ g fo rd  m ianow any posłem w L isbonie . 
xżę B ru n sw iku  w yjecha ł 9  7. L o n d y n u  do D ouvres a 
stam tąd do Calais.

—  Listy s K o lu m b ii m ów ią  o nowej re w o lu c ii, na 
skutek które j Bo liw ar m ia ł być znowu do rządu powo­
łany'.

Pary'i 14 listopada. J /b a  D e p u to w a n y c h  (w ic e p re z y d e n t D c le -  
se rt) na po s ie d . G,  zajęta b y ła  w n io s k ie m  P . B avoux w z g lę d e m  
z n ie s ie n ia  p o rę k i w ym agane j o d  w y d a w c ó w  pism  p e r io d y c z n y c h : 
ro s p ra w y , s p o w o d u  że P. B avoux, n ie  będąc ju ż  d e p u to w a n y m , 
n ie  m ó g ł sam w n io s k u  ro z w ija ć ,  o p ie ra ły "  się na d o n ie s ie n iu  
k o m is s ii ,  k tó ra  b y ła  w yznaczoną  do  je g o  ro z b io ru . W n io s e k  
na gau io ny  przez k o m is s iją  i  o d p ie ra n y  przez K a ro la  L a m e lh , k tó r y  
p o w s ta w a ł p rz e c iw k o  d ą że n iu  d e m o k ra tyczn e m u  da jącem u się 
postrzegać o d  L ip c a , b ro n io n y  b y ł  p rzez  A u d ry  d c  P uyraveau 
de L a b o rd e  i  B en jam ina  C onstan t. M in is te r  s i ł  m o rs k ic h  ro z w a ­
żając na p rzód  w n io s e k  p o d  w z g lę d e m  ska rb o w o sc i, o s 'w ia d e zy ł, 
ze rzą d  n ie  u tw o rz y ł jeszcze  osta tecznego zdania w  te j rze czy : 
lecz  że je s t  zasada k tó re j ja k  m u  się zdaje n iem ożna p rz e p o - 
m n ie c j io  je s t  zach o w a n ie  s łu szn e j s losow nos 'c i m ię d z y  sum m a 
w ym a g a n ą  na porębę po w yd a w c a c h  z ilos 'c ia  g r z y w ie n  k tó r y m  
m ogą podpaść, i  ko sz ta m i p ra w n e m i, na k tó re  m ogą b y ć  nara­
żen i. P o d  w z g lę d e m  p o lity c z n y m , m in is te r  w s p o m n ia w szy  po ­
k ró tce  p r z y s łu g i za ja k ie  w yd a w co m  p ism  p e r io d y c z n y c h  w d z ię c z ­
ność' się na le ży , o b ja w ił,  że rz ą d  n iechce  żadnego zapobiegają­
cego s'rodka: p ra w a  is tn ie ją c e  w ys ta rcza ją  p o trze b ie  i  będą su­
m ie n n ie  w y k o n y w a n e . H a s łe m  p o l i t y k i  rzą dow e j je s t p o kó j w e­
w n ę trz n y  i  z e w n ę trz n y . S k o ń c z y ł na s ło w a ch . P ra g n ie m y  i  Bę_ 
d z ie m y  u s i ło w a li  u trz y m a ć  p o ko j. N ie  p o d n ie s ie m y  b ro n i c l i y la  
na ob ro n ę  naszej z ie m i, lu b  za zn iew a gę  naszej c z c i n a ro d o w e j. 
Na pos. 7 ro s p ra w y  lo c z y ły  s ię o  podanej przez dcp . de T rą c y  
o d m ia n ie , m a jące j na c e lu  zn iesV  porębę i  poda tek  s tę p lo w y , a 
zam iast te g o  u s ta n o w ić  p ra w o  b ran ia  pa ten tów  na w y d a w a n ie  
gaze t i  p o cz to w ą  o p ła tę  z n iż y ć  do  2 i  d o  i  c e u tim u  o d  a rkusza . 
Te j o d m ia u y  b r o n i l i  E uz. S alverte, L a fa ye tte , i D e la b o rd e , a o d p ie ra li 
ją  K a r. L a m e th , G u iz o t i  bar. de Ferussac. Z n ie s ie n ie  p o rę k i pusz­
czone na g ło s y  znaczną w iększośc ią  u p a d ło , ró w n ie  ja k  " z m n ie j­
szen ie  p o rę k i w n ie s io n e  przez 1*. B avoux. Izb a  po le m  m a łą  
W iększością  p rz y jm u je  w n iose k  k o m is s ii naznaczający 3000 f r .  
ro czn e g o  d o c h o d u  ja k o  maximum p o rę k i.  D a le j p rz e s z ły  ro s ­
p ra w y  d o  z m ia n y  w n ie s io n e j p rzez  1*. B a r lh e , w zg lę d e m  z m n ie j-

D la  u n ik n ic n ia  p o w ta rza n , p o m ija m y  n ie  stanow cze c z y n n o ­
śc i iz b y  np . s łu c h a n ie  d o n ie s ie ń  ró ż n y c h  k o m is s lj,  w raca ­
ją c y c h  pó źn ie j p r z y  os ta tecznym  g ło s o w a n iu . ( P rz y -p . J te d .}

•  «
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sz e n ia  o p ła ty  s tę p lo w e j. T ę  zm ian ę  i  p o d o b n y /, -w niosek P . B a- 
y o u x  izb a  o d rz u c a .

—  Iz b a  p a ró w  zaczę ła  p ra c e  p ra w o d a w c z e  4  b .  m . Ifa p o s ie d z e n iu  
6 , p rz y s tą p io n o  d o  ro sp ra w  o  w n io s k u  w ic e  l ir . D u b o u cb ag e , 
w z g lę d e m  p o s ta n o w ie n ia  p ra w a  o  w y s tę p k a c h  p o p e łn ia n y c h  
w k o śc io ła c h . M arg r. C a te la u  o d p a r ł  że  to  p ra w o  b y ło b y  ty lk o  
p o w to rn e m  w y d a n ie m  o d w o ła n e g o  ju z  p ra w a  o św ię to k ra d z tw ie . 
Iz b a  s ta n o w i ze w n io s k u  p o d  d a ls z ą  ro z w a g ę  n ie  w eźm ie . ■
S k o le i w y to c z y ł  s ię  p ro je k t  d o  p ra w a  o p en s ija ch . Iz b a  u su w ą  
d ru g i  p a ra g ra f ,  n a  m ocy k tb re g o  m ia ły  u le d z  p rz e jrz e n iu  p e n s ije  
n a d a n e  o d  i  S tycz . 1 828 , na  m o c y  p ra w a  .11 W rz . 1 8 0 7 , p rzy j­
m u je  p ra w o  k o ń cząc e  s ię  n a  je d n y m  p ie rw sz y m  p a ra g ra fie  o d -
w o łu ją c e m  p ra w o  11 W rz . 1807 . W iększos'c  g ło sd w  82 p rz e c iw  10.

—  Postanowienie królewskie 51 Paźdz. łączy zarząd 
pięczęci (1’administration du sceau) z ministerstwem spra­
wiedliwości. Komissija pieczęci ustaje od 1 Listopada: 
ohowiąski jej będą należały do zarządu pieczęci ustano­
wionego przy ministrze pieczęci, a oho wiąski komissarza 
królewskiego przy pieczęci francuskiej będą sprawowane 
przez sekretarza jcneralnego w ministerstwie sprawiedli­
wości, bez dodatkowej pensii. Skarb na te ni oszczędzi
corok 126 245 Ir. woliiul ooo  o t  i

—  Postanowienie 14  Paźdz. mianuje komissiją do 
rozbioru wzajemnych pretensj między obywatelami Sta­
nów Zjednoczonych i Franeii. (Laine prezydent). —  Inne 
postanowienie otwiera tymczasowy kredyt dwóch milio­
nów franków, ministrowi spraw wewnętrznych na roboty 
publiczne, w dodatku do 5 9 ,5 0 0 ,0 0 0  Ir. prawem 2 Sier. 
1829 na potrzeby drog, mostów i kopalni przeznaczo­
nych. Projekt do prawa o leni ma być izbom podany.

—  Mianowani pomocnikami sekretarzami stanu Radzca 
stanu i deputowany Thiers, w ministerstwie skarbu, je­
nerał inżymeryi llaxo w ministerstwie wojny.

—  Komissija sądowa parów w śledztwie byłych mi­
nistrów, uznała za potrzebne nie przestając na Lipcowych 
postanowieniach, rościągnąć badania do wszystkich kro­
ków ministerstwa od 18 Sierpnia 1829. Pociągnie to za 
sobą zwłokę.

—  Kapelusznicy chcieli dopuścić się w różnych miej­
scach rozruchów, którym jednak zwierzchność zapobiegła.

•— Wielu robotników nie mających zatrudnienia, wra­
ca teraz w głąb Franeii, gdzie się zaciąga do wojska.

—  Na posiedź. Izby D eputow anych g  b. m. przy­
jęto wniosek P. Vic. et, ustanawiający Ą centimy 
opłaty  pocztowej za każdy arkusz dzienników. P.P. 
Guizot, Odillon B arro t  i Dupin wykładali powody 
niezgod między członkam i ostatniego mini terstwa i 
ńakoniec całkowitego jego rosprz.ęzenia —  Na posiedź. 
1 0 , praw o podane przez P. Bavoux na zaprzeszli m 
posiedź, przyjęte zostało w iększością i Ąti g ł, przeciw g o .

—  W  Izbie Parów  9 b. m. przyjęto przysięgę od lir. 
Guilleminot posła w T urcy i ,  i adm irała  Duperre . Na 
wniosek lir. Dejean mianowano komisyą na cel ros- 
trząsania wąlptiwoś.i m ogących  wyniknąć s powodu 
przysięgi parów. - , .

—  Porażka  Miny, wzbudziła najżywsze niesnaski 
między zbiegami hiszpańskirmi , k tórzy już dawniej 
dzielili się na cztery  s tronnictwa. Z zawziętością pow­
stają oni teraz na tego dow odzef.  w Bayotinie tw ie r ­
dzą  że Lopez-Banos uda się do Pyreneów  wschodnich dla 
objęcia dowództwa nad korpusem , m ającym  działać 
w  Katalonii.

H aga  16 L istopada. Powstańcy korzystając z wyj­
ścia nadpotrzebnego wojska s cytadelii Antwerpskićj roz­
nieśli pogłoskę, £e Jenerał Chasse miał opuścić cyta-

dellę, co jest zupełnie fałszywe. Król wszystkie dotych­
czasowe kroki tego jenerała pochwalił i upoważnił go 
do działania stosownie do okoliczności.

—  Korpus powstańców, odparty od Oostburga, wy« 
nosił do 2000  ludzi pod dowództwem jener. Pontecou- 
lanl: ze stratą opuścił Flandryją.— 5 Listopada powstań­
cy nadaremnie usiłowali opanować twierdzę Lilio. — Ga­
zeta wychodząca w Breda pisze, ze jenerał Chasse wy­
magał od tymczasowego rządu zamiast zawieszenia broui 
dla samej Antwerpii, trzechmiesięcznego zawieszenia dla 
całych Belgijów.

—  Brzegi Flandryi zachodniej i porty w niej będące, 
wraz s portami Antwerpskim i Gandawskim, postanowie­
niem królewskiem ogłoszone zostały za będące w stanie 
blokodp. o ęJeoigmj ajuU ubccjoMUii « iV w uat'J __

■—  Statek parowy przywiózł z Londynu do Boterdamu 
1 ,2 00 ,000  flor. w złocie dla rządu hollenderskiego.

—  Przez postanowienie królewskie z d. 8 b. m. 
złożeni zostali tymczasowie urzędnicy rodem s p ro- 
wincyi południowych, z zachowaniem połowy pensyi. 
Ci co się znajdują z a g ran icą  przy poselstwach i kon­
sulatach pozostaną na miejscach. W akujące posady 
oddane będą Hollendrom północnym.

—  Na posiedzeniu drugiej Izby Sta ów powszech­
nych 11 b. m. czytano wniosek P. W arin  ażeby b ła ­
gać króla o największe w obecnych okolicznościach 
dobrodziejstwo, to jest o odpowiedzialność Ministrów. 
Wniosek w ydrukow ano i rozdano.

B ru x e lla  15 Listopada . Kongres narodowy otworzony 
został 10; 160  członków było obecnych, 40  brakło.
P. Gendebien, ojciec adwokata, prezydujący jako najstar­
szy wiekiem, mianował tymczasowych sekretarzy. Człon­
kowie rządu tymczasowego zostali wprowadzeni przez de- 
putaciją, na której czele znajdujący się P. Potter, zagaił 
posiedzenie, kończąc na upewnieniu, że obce mocarstwa 
nie wdadzą się w sprawy belgijskie i że są nadzieje 
rychłego ustania kroków nieprzyjacielskich.

—  W naczelnym klubie P. Jolly mocno powstawał 
przeciw projektowi konstytucii: na jego yvniosek uchwa­
lono adres do komitetu centralnego, z życzeniem aby 
rzeczpospolita była ogłoszoną.

—  z Li ge donoszą o przybyciu sześciu fregat angiel­
skich do portu Antwerpskicgo.

—  1 1  b. 111. kongres narodow y przystąpił do w y­
boru  urzędników. Po t rzyk ro tnem  głosowaniu P. S u r-  
let de Clio kier obrany Prezydentem , a W ice-prezy- 
dentam i PP . Gerlachu i de Stassarl— 12 , Rząd ty m ­
czasowy posłał odezwę do kongressu, zdając nań w ła­
dzę wykonawczą której dotąd używ ał;  kongres odpo­
wiedział żądaniem , aby ta  władza, do dalszego ro z ­
rządzenia pozostała przy członkach rządu  tymczaso­
wego. W półgodzimy potem kongres o trzy m a ł  zgodze­
nie się członków— Na posiedzeniu kongressu i 3  b. m. 
Prezydent czy ta ł p ro toko ł narad odbytych Ą b. m. 
w Londynie, przez pełnomocników Austryi, Rossyi, 1* ran- 
cyi, Anglii i P russ ,  wzywający Belgów i Hollendrów 
do poprzestania kroków nieprzyjacielskich, do cofnic- 
nia wojsk w swoje kraje 1 opuszczenia twierdz w 1 0 cio  
dniowym  przeciągu. Prezydent przeczytał potem od­
powiedź rządu tymczasowego, klory w nadziei wza­
jemności przyrzeka w spomnionym przeciągu zawiesić 
działania nieprzyjacielskie i cofnąć wojaka za linią od­
dzielającą prowincije południowe od północnych —
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Uslawa kongresu wśród innych urządzeń zawiera, że 
członkowie rządu tytnez. mają wolne wejście, głos i 
miejsce na kougressie. Posiedzenia są publiczne; znaki 
zadowolenia lub niechęci są zabronione. INiikt nad dwa 
razy o jednym  przedmiocie mowie mc może. W nios­
ki i sprostowania powinny byc odsyłane do wydzia­
łów, jak tylko najmniej 1 0  członków tego zażąda -  
P .  Cartwright i i b. m. odjechał do Londynu.

tVied.cn 9 Listopada. Cesarz mianował jenerała jaz­
dy bar. Mohr wiceprezydentem rady nadwornej wojennej 
(Hof kriegsrath), a feldmarszałka bar. Stutterheim komen-
dautem w Galicii.

—  S powodu szerzenia się cholery w Rossii, Cesarz 2  
Listopada nakazał ostrożność na wszystkich rosciągnionych 
kordonach. Nowy kordon ma stanąć w Galicii i władze 
miejscowe będą surowo czuwały nad tamecznym stanem 
zdrowia. Oddział medyczny Wiedeński napisze naukę o 
znakach i o leczeniu cholery. Dwóch lekarzy na koszcie 
rządu zwiedzi Rossiją dla bliższego przypatrzenia się tej 
chorobie. Wiadomo że w Indyjach dotąd cholera nie 
ustała i wkradła się do wojska w Puna i Djalna.

  Stany Węgierskie zgodziły się na zaciąg 5o ,ooo
rekrutów ' z których 2.8 , 0 0 0  ma zaraz wejść do czyn­
nej służby, reszta pozostać w odwodzie. Oświadczyli 
obok tego że gotowi są wypełnić żądania rządu  w ra ­
zie potrzeby nowego zaciągu. ( L. de  S. P .J

  Piszą ze Lwowa 6  List. w dniu 18 t. m. został sejm
otworzony. O godzinie 1 0  rano zastępca prezydenta Jan 
Kanty lir. S ta d n ic k i  udał się na zgromadzenie stanów; 
przy wnijściu do sali przyjęty przez JW . Prymasa K ó- 
lestwa na czele urzędników koronnych i wielu członków 
stanowych, odprowadzony został do swojego miejsca. Gdy
0 wpół do l i t e j  komissarze sejmowi również przybyli 
na zgromadzenie stanów, i otoczeni prezydentem sejmu 
najprzewielebniejszym prymasem, urzędnikami koronnymi
1 członkami stanów miejsca swoje zajęli, odczytano re- 
skrypta Najjaśniejszego Pana w językach niemieckim i 
polskim. Po cżem hr. Jgnacy Krasicki, sprawujący obo­
wiązek pierwszego komissarza sejmowego, w zastępstwie 
JO. Gubernatora krajowego, podając zgromadzonym sta­
nom reskryptu i postufatd N. Parta, które równie w obo- 
dwócli językach były odczytane, miał stosowną mowę. 
Zastępca prezydenta zakończył pierwsze posiedzenie sej­
m u stosowną odpowiedzią:

Tegoż dnia zastępca prezydenta lir. Jan Kanty S ta d ­
n ick i dał wielki obiad. W  dniach następujących o d le ­
wali się narady stanów w dniu 25 t. 111. został sejm 
zamknięty. ( D z. P .J

M a d r y t  4 L istopada. Król s powodu urodzenia 
xiężniczki Donny Maryi Jzabelli zniszczył swój dawniej­
szy testament, a w nowytn mianował ministra sprawie­
dliwości Calomarde Prezydentem rejencii, która w razie 
śmierci króla, na czas małoletności xiężniczki ina być 
ustanowiona. ( Z u s c h .)

T a r  c i ja .  Podług doniesień s Korfu 8 Pazdz. Porta 
ogłosiła brzeg albański za będący w stanie blokady, aby 
tym mocniej bunt powściągnąć. — z Belgradu piszą 25 
Paźdz. że podług otrzymanych tam wiadomości w Alba­
nii wszystko już wróciło do porządku. —  Sułtan wydał 
firnian , nakazujący odbudowanie kosztem rządowym 
wszystkich greckich kościołów', poniszczonych podczas 
greckiej rewolucii. ( J . de S. P .J

WIADOMOŚCI H ANDLO W E  
i P R Z E M Y S Ł O W E .

P etersburg  18 Listopada. Dnia dzisiejszego na tutej­
szej giełdzie przedawano pszenicę ozimą od 21 r.— 22 I*. 
50 k., zwyczajną od 2 1  r.— 2 2  r. 5 0  k., Zyto od 1 4 $  
r.— 15 r. 50 k.
O b r a z  o g ó l n y  ż e g l u g i  w e w n ę t r z n e j  w  r . 1 8 2 9 . 

(C iąg  d a lszy .)
L ic zb a  b a rk  C eny  ła d u n k ó w  w rub- 

i  p ły tó w . la c h  a s sy g n .
z ł a -  b e z  S k a rb o w e  i

III. P rzez  r ze k i M osk- dunk. ład. prywatne. O g ó l. 

mę i O kę.

A. T rz y  b y ło  d o  M o sk w y , 
b a rk  . . ,  . . 12 6 6  -------1

sk a rb . . 
2 ,4 5 2 ,18o | 
p ry  w . ) 

15 ,410 ,5381

1 5 ,8 5 1 ,5 1 8 .

B W y p ły n ę ło  z M o sk w y , 
b a r k .................. 7 1 - ------- 1

sk a rb . ) 
5 ,0 0 0  

p ry w . I 
0 4 2 ,9 7 2

9 4 5 ,9 7 2 .

IV. P rzez  W o łg ę :
A. K u  A slrac lian iow i.

b a r k ................... 8 5 # ------- 1
s k a rb .  \ 

1 ,707,7541 
p ry w - / 

5 ,819 ,998*

7 ,5 2 6 ,8 5 2 .

B. W y p ły n ę ło  z A stra- 
c h a n ia ,

b a r k ................... 368  -------
p ry w .

5 ,9 1 0 ,1 3 3 5 ,9 1 0 ,1 5 5 .
C. M ięd zy  s ta n o w isk a m i 

D u h iń sk im  i  R y b iń ­
sk im  na  W o łd z e ,  b y ­
ł o  w  ru c l iu  w  o b u  
k ie ru n k a c h  b a rk  ro z ­
m a ite g o  n a z w a n ia , m a­
ją c y c h  ła d u n k u  od 
2 5 0 0  d o  1 5 ,0 0 0  i  d o  
5 0 ,0 0 0  p u d ó w  . . . . 6 1 6 6 --------
Niektóre s tych ładunków poszły do Gubernij we­

wnątrz kraju położonych, inne weszły do rachunku wy­
żej wykazanych przywozów do Petersburga i Moskwy —  
Cena ładunków wychodzących z Astrachania nie weszła 
do tej tablicy, gdyż większa część bark idących s tego 
miasta w górę W ołgi, przybywa tegoż samego lata do 
Niżnego-Nowogrodu. ( d. c. p . J

R y g a  1 0  Listopada. Żyto 117 —  118 funt. po 60 
r. sr., pszenica 127 funt. 105  r. sr. siemie lniane od 5 —  
5 r. 25 k. sr.

t t  iln o  2  L istopada. W  przeszłym miesiącu w oko­
licach tutejszych beczka żyta przedawała się po 5 r. 25 
k. i po 5 r. 50 k. sr. sr. teraz zaś cena podniosła się 
do 6  r. i do 6  r. 50 k. sr., równie też i len poszedł 
w górę, bierkowiec pierwszej ręki przedaje się w Rydze 
po 48 i 50 r. sr.—

—  Towarzystwo gospodarstwa wiejskiego w Rossii 
południowej (w Odessie) sprowadziło nasiona bawełny dla 
rozdania po dwa funty swoim członkom z warunkiem 
aby donieśli towarzystwu jak się uda jej uprawa.

L o n d yn  15 Listopada. Biorąc średnią proporcyą tego­
rocznego urodzaju w całej Anglii, wypada iż jest o pią­
tą lub czwartą część mniejszy niż w lalach poprzedzają­
cych. Co do gatunku, daje się postrzegać ta ważna oko­
liczność, iż waga zmienia się od 5 2 — 62 funt. na bu- 
szelu, a w Irlandii zamiast 5 lub 6  procentów, które się 
traciły w suszeniu, traci się teraz 1 0 .— Dotąd przy wie-
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ziono do tutejszego portu zboża nierównie mniej aniżeli 
w przeszłym roku.— W  Angielskich rękodziejniach wyra­
biają się tei'az płody z większym pośpiechem aniżeli 
•we wszykkłch lalach od r. 1825 .— W  Birmingham bę­
dzie się zbiegało pięć dróg z żelaznemi kolejami, Lon­
dyńska, Liw erpoolska, Gulska, Brystolska i Yolwerhamin- 
tońska. Nieprzyjazny wpływ tych drog na kanały, daje 
się już  postrzegać; akcye na urządzenie kanałów zaczy­
nają spadać.

  G azety publiczne w Ne-w-York z dnia 1 0  Paźdz.
zapewniają: że Rzą l nasz dozuo lił wolnego w stępu we 
w szystkich p o rtach  osad Angielskich w Iru ly a ih  za­
chodnich , dla okrętów  Stanów Zjednoczonych A m eryki.

P a r y ż  14 L istopada . S Taluzy donoszą, iż połączenie 
dwóch mocz losjioczętc przed pięcią laty, zostanie nakoniec 
przywiedzione do skutku, za pom ocą kanału, dotykają- 
cego jednym końcem Garonny, a drugim , przy samej
Tuluzie, południowego kanału. Wykonanie tego planu
bardzo jest przyjemne mieszkańcom i będzie jednym 
znajpamiętniejszyeh wypadków nowożytnej oświaty i prze­
m ysłu.

K U R S  W E X L O W Y  i  r i E K I Ę Ż N Y .

P etersburg  18 Listopada.
Na L ondyn .......... na 3  rnies. pens. 10
—  H am burg . . . . —  65  dni. sz. bko. 9^ , Jf.
•—  —  —  —  .  .  . —  5 m i e s .  —  9 |.
—  P a r y ż .......... —  3 -------- sant. 110$.
Rubel srebr...............................................................3 r. 71 k.
 z ł o t y ........................................................... 3  r. 85 k.

N ieusta jący  dochód K o m m isy i um orzenia  d łu g ó w .
6® nssygnacyam i.........................................1 1 4 , 116 proc.
5® s re b re m .................................................  9 5 -------
G ie łd a  P a ry sk a  14  L istopada . 5® 94  fr. 45 cent. 
3® 65 fr. Akcije bankowe 1655 fr.

P apiery publiczne. I.ondyn  12 Listopada. Konsol. 
84$, —  rossvjskie 93; 13  t. tn. Konsol. 8 5 j.

(G- HJ

L I T E R A T U R A .
O  T Y P A C H  W I . I T H t U l  ll 117. F,

( S  fr a n c u s k ie g o , K a ro la  N o d ie r .J

Naśladowanie jest rzeczą sztuki właściwie tak nazwa­
nej: wynalezienie jest piętnem geniuszu.— Nie ma wyna­
lezienia bezwzględnego. Wynalezienie najmocniej tchnące 
śm iałością i oryginalnością, jest tylko wiąską wybranych 
naśladowań* Człowiek nie tworzy nic z niczego; lecz się 
wznosi prawie do twórczej potęgi, kiedy z mnóstwa ros- 
proszonych pierwiastków wyrahia nową indywidualność i 
mówi do niej: stań się.— Rzeźbiarz kopijuje kształt czło­
wieka: i staje człowiek z harmonijnym rozmiarem człon­
ków, s podatną giętkością inuskułów, z ożywioną pręż­
nością ciała, zdającego się prawie ruszać przed nami: 
rzeźbiarz zrobił robotę akademiczną.— Szuka, porównywa, 
gromadzi, ustawia w porządku wszystkie części dosko­
nałej organizacii, w której oddycha najwyższy majestat 
zaledwie uczłowieczony przemieszaniem gniewu i wzgar­
dy; rzeźbiarz ju z  nie jest rzeźbiarzem: wydał Apollina
Pilyjskiego, wydał boga.— Za czasów Homera, żaden wo­

jownik nie był tein czem jego Achilles, Ajax, lub D o ­
med, nie było króla jak jego Nestor; a ten król i ci 
wojownicy których nigdy niebyło, żyją po dziśdzitń.

g«-
11.uszu i wynalezienia, trzymaj się poety ktorego osoby 
stały się ty p a m i we wszystkich literaturach, i którego 
imiona własne stają się prawie zawsze rzeczownikami 
we wszystkich językach. Bo w istocie imię figury typo­
wej nie jest pospolitym podpisem na posągu lub płas­
korzeźbie; jest znakiem wyobrażającym pojęcie, ulwor, 
ideę. Dziś już  ty tu ł bohatyra lub połbćga mniej prze­
mawia do myśli, niż imię Achillesa.— W wiekach d ru­
giego bytu, kiedy ruch postępny cywilizacyi pobudził 
nowe sprężyny i nowe w ywołał zwiąski, um ysł ludzki 
szedł dwiema drogami: jedna ju ż  u tartą  i nakierowaną 
do wiecznego odtwarzania pięknych typów starożytnych, 
drugą wynalazczą i zuchwałą, w której szło o uchwy­
cenie charakteru i oblicza typów nowożytnych. W  wy­
borze między tein i dwóma kierunkami zjawił się podob­
no rozdział dwóch szkół romantycznej i klassycznej, lulio 
obie s początku były romantycznemi i lubo w końcu 
obie muszą stać się równie klassycznemi.

Im więcej wychowanie ludów drugiego bytu grunto­
wało się na tradycii ludów starożytnych, tym więcej 
przemagał w nich duch naśladowania. Jeśli wyłączymy 
tę fantastyczną galeriją Dantego, w której typ y  najmoc­
niej uderzające i najbardziej oryginalne skupione są ze 
trasznem marnotrastwem, jak w sądzie ostatecznym Mi­

chała Anioła. W łosi rzadko byli wynalascami; Shakespeare 
lak jest zamożny w typy jak Homer, schwycił je  na 
wszystkich szczeblach skali imagiuacii, od najprostszej na­
turalności, aż do obłąkanej fautazyi. Rycerska chełpli­
wość, rospasanie obyczajów i ostrość słów’ włoclut Mer- 
cut.o, nie mogą być prawdziwsze, tkliwa dzikość i he­
roiczna naiwność Otella zarówno są indiwidualue jak fi­
glarna płochość Puka i zbestwiałe gburostwo Kalibana. Ale 
Shakspeare um iał wszystko uosobić, aż do geniuszu, na­
miętności, błędów, przeczuć, aż do choroby poczynają­
cej się w społeczności, która się budzi z zarodami śm ier­
ci w swein łonie. Nieporównana figura Hamleta, która 
nigdy dość ocenioną nie będzie, jest doskonałym proto­
typem średnich wieków. Niemcy, których organiczna skłon­
ność zwraca ciągle ku kruinie duchownej, byli mniej 
sposobni do pojęcia i ustalenia obrazów życia społecz­
nego w bezwzględnych jego rzeczy wist ościach. Pęd ich 
marzeń unosi ich ku idealniejszemu światowi; i jeśli od­
krywają jaki typ zmysłowy to raczej darem przewi­
dzenia niz postrzeżenia, raczej w przyszłości niż w te­
raźniejszości. Człowiek jaki jest, znika u nich przed 
człowiekiem jaki będzie, lub przed człowiekiem juki być— 
by powinien. Nieruchomi pod względem obyczajóiw, bo 
życie swoje moralne w inną przenieśli krainę, idą jak 
wyprzednicy na czele idei. Tak Szyller w Rozbójnikach, 
arcydziele którego sam zaledwie pojmował całą po- 
tęgę, rzucił jakby od niechcenia poetyczną treść przysz­
łych przewrotów. Tak w malowaniu tej marzącej tkliwości, 
drażliwej i namiętnej w W erterze, która się tern kończy 
że sama na siebie musi oddziaływać, Goethe odkrył jej 
tajemna ę. Gdyby można te dwa typy w jednym zamk­
nąć zakresie, nie łrzebaby innych zostawiać pomników 
spółczesnej naszej hisloryi: całaby się tu zawierała.

Powiedziałem że geniusz pisarza-wynalnscy, wybija się 
przedewszystkiem w tworzeniu typ ó w , i że żaden clui-

Jesli chcesz mieć pewne cechy poznania w poecie
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rakter wynaleziony nie stawał się typem, jeśli nie m iał j 
togo wyrazu indywidualności oryginalnej lecz trafnej* j 
która z nim wszystkich poufaliła, któż niezna Don Ki- 
ehóta i Sanszo ktohy niechciał być przeświadczonym, | 
że oni żyli, kłusując "razem jeden na Rorsynancie, drugi 
na siwku, po równinach Manszy? W  jednej z wojen cesar­
skich, Francuzi napadani przez zbrojne kupy, mścili się 
odwiecznym zwyczajem bohaterów., przebiegając kraj przy 
blasku pożarów. Oto wioska którą jeszcze ma zniszczyć 
pochodnia: jak się tlritywa?— Toboso. Śmiech sympatycz­
ny wszędzie się obudzą; oręż wypada z rąk zw ycięzcy 
i szczęśliwi społziomkowie Dulcynei uchodzą od rzezi, 
pod ochroną gentUsZu CerVantesa. %

Często zaprzeCżftno francuzom daru wynalezienia. Za- 
den lud nie posiadał go w tym stopniu i niebył rozmait­
szym w tworzeniu swoich typoW. Jeśli mu na cżern zby­
wało, to na swobodzie, której m u odmawiają odkąd ma 
l i t e r a t u r ę ,  w imieniu Arystotelesa* Sorbony, Uniwersytetu, 
Akademii, a teraz podobno będą Zabraniali w imieniu 
Wolności. Nie Wiem Za co geniusz We Francii przypo­
mina mi zawsze bajkę Gulliwera u Liliputów. Skoro się 
pokaże, uciekają od niego; niech zaśnie, wsiądą na niego; 
niech się obudzi* ujrzy się związanym przez karłów,

Owszem duch tworzenia był nam właściwy, Nasż 
dawny Pathelirt jeśt typem nieśmiertelnym i jak tyle in­
nych, potwierdza moje prawidło; stał się rzeczownikiem, 
llabelais jest Wynalascą typów najpłodniejszym jaki się 
kiedy zdarzył, Już  po nim tylko kłosy sżczykano. Brat 
Jan, Panurge* Rotninagrobis, Pichrocole* Bridoić, Jano- 
tus de Bragrttardo* Osoby istotnie prawdziwe* monety w 
społeczności ZC Stępieni naszego dowcipu* przechodzące 
eodzień z rąk do rąk, lecz przeż jednego Rabelais Wy­
bite. Chcąc Znaleść geniusz jem u pokrewuv* trZeba zejść 
do Moliera, Taftutfe jest więcej niż typem , jest to list 
gończy. Wszyscy znają Tartiufla, wszyscy* albo wszyscy 
prawie mieli do czynienia Z Harpagotiem. Z Mizantropem 
wcale co innego. T u  rysy były starte, zużyte, trudne 
do rozeznania. Molier stanął pośród tej społeczności spło­
wiałej, niewydatnej, nie stawiącej nic za coby ją  można 
uchwycić.

Gdyby piękna i śmiała organiźdcija Corneilla nie była 
przez ówczesną ukademiją przykuta do łoza Prokusta, na 
którem wszystkie geniusze Francii m iały być koleją drę­
czone, zostawiłby nam pewnie więcej typów: bo natura 
obdarzyła go W wysokim stopniu darem wynalezienia. 
Lecz coż począć* m iły Boże, mając Richelieu nieprzyja­
cielem, Scudery przeciwnikiem, Ch ipelain sędzią? Typy 
jednakże przeżen stworzone są tak szczególne, że naśla­
dowanie nawet hieśmie o nie się pokusić. Poliekt i Ni- 
komed są figury dotąd nietknięte.

Kto się zgadza na moje założenia, łatwo pojmie żć 
Racine* daleko Więcej niż Corneille podległy akademicznytn 
ścisłościom, i na dobitkę staWszy się dworakiem, wydał 
mniej tych typów uderzających* których wyraz żywy i 
oryginalny, oddaje s całą dokładnością liczbowego znaku 
prawdziwą wartość porty. Raz tylko naglony Wybranym 
przedmiotem wyzwolił się od tradycij starożytności i od 
odurzającego wpływu magnatów, i odważył się skreślić 
Charakter AkoUiata i Roxany. T u  się tylko okazał jakim 
był W istocie, Zdolnym śm iałych nowości i górnych wy- 
lialasków, Reszta jest tylko łudząCyhi odbłyskiem tragików 
greckich i świętych liryków,

Nadszedł W olter, który sam w sobie był typem. 
Pilny służka władz dogorywających i władz wschodzą­
cych, klassyk zgryźliwy (frondeur) i lękliwy romantyk, 
jeden s tych geniuszów ruchawych* lecż niepewnych 
służących za wrZeCiądze w rewolueijach świata* um iał 
zerwać łańcuchy 1 sam ciągnął paski. Osoby jego pra­
wie zawsze są zlepami, w których zaledwie można roze­
znać obrysy ludzkiego oblicża. Od Orozmana będącego 
manierowanym przerysem Otella aż do Panglossa* zuży­
tego odćiskll PanUrga* nie wywiódł ani jednego obrazu 
prawdziwego, ani jednego typowego obraZu człowieka. 
Często możuaby wierzyć że Usadzał się aby go spaczyć 
i W parodiją obrócić. Jego Gwebry nie są Gwebrami* 
jego Scytowie nie są Scytam i, jego m uzułmanie nie są 
muzułmanami* Amerykanie nie są Amerykanami. Są to 
biesiadnicy Z za stołu Rolbacha* którZy wygłaszają ale- 
Xandrynami kawałki rymowanej filozofii. Typ Mahometa 
był do Wzięcia i do zrobienia. W olter spróbował i chy­
bił; a jednakże W tern to dziele dowiodł że niebył po­
zbawiony wynalasćżego ducha. Seid jest typem , jak wia­
domo stał się rzeczownikiem.

Jeżeli gdzie geniusz ma otwarte pole do tworzenia 
typów, to naprzód w dramacie, a potem w romansie. 
Łatwo podług tego wyrachować jak ograniczona jeśt licz­
ba pisarzy ś genjusZem, W porównaniu do niepoliczonej 
hiassy pisarzy s powołania, a naWet W porównaniu do 
Szczupłej już wybrańszej liczby pisarzy s talentem . Ro­
mans, rodzaj z istoty nowoczesny* rosł eodzień od trzech 
wieków, tak szybko że się dziś rtiemieści W- bibliogra­
ficznych rozmiarach. Możnaby jednak Zamknąć w nie­
wielu nader linijach ty tu ły  wśżystkich romansów zawie­
rających typy prawdziwe, oryginalne, dobrze odznaczone, 
i zasługujących na miejsce w tym rzędzie po nieśmier­
telnych arcydziełach CerVantesa i Rabelais. Nikt nie powie 
ZapcWna że Lesage nie m iał dowcipu wynalasćżego, deli­
katnego, lecz mimo to Lesage ani jednego typu nie Wy­
dał. Gil-Blas jest osobą wymyśloną* postawioną dziwnie 
zręCżńie W dowcipnej powieści w stu różnych aktach* nie 
jest to indywidualność wyrwarta Całkiem gotowa ś pra­
cowni natury. Crebillon Syn i MariVauX, byli także postrze- 
gaczami których takt drobnostkowy dziwnie się Zgadzał 
Z błahemi rozmiarami społei zności pygmeuszów, Zdaje 
się że umyślili do obyczajów owoczesoych zastosować 
rachunek ilości nieskończenie małych. Lecz i najlepszym 
drobnowidzem niepodobna W nich odkryć ani jednego 
typU, same tylko widzi atomy. Geniusz ideałowy Roussa 
rzucił go W przeciwną ostateczność, Przyzwyczajony do 
życia wśród świata domvsłóvv które sobie Utworzył, zbyt 
się wysoko unosił nad rzeczywistym* aby w nim choć 
jeden typ  wyraźny Upatrzyć. Nikt głębiej nie zajrzał 
w myśl i nikt powierzchowniej nie przemknął po czło­
wieku. Nie miał tego wszecbwzroku Orła, który może 
rażem i W słońce patrzeć i Z dala dostrzcdż oWad pod 
traWą ukryty: W niebiosach tylko um iał czytać. Wznios­
ły  jednak i potężny, potrafi niekiedy i ciebie Wciągnąć 
W złudzenie które sobie sprawił, lecz nie mylcie się: jest 
to tylko złudzenie. Typy, które usiłuje Wyobrazić nie 
tylko są ułomne i niepoprawne, są jeszcze fałszywe. Nie 
są ko typy, są to licżmany pozorne* których mniemana 
Wartość niknie za pierWszem dotknieniem probierza. Sio 
razy mniej jest iżeczywistości moralnej w charakterach 
Saint-Preux Julii i W olm ara, niż w ludojadzie i W le P e - 
tit-Poucet. Typ doskonałej organizacji młodej dziewczyny,
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dobrod usznej i prawdziwej w swojej doskonałości, obda­
rzonej instynktową niewinnością i bohaterskim wstydem, 
zachowany był dla Bernarda S. Pierre, w utworze jego 
W irginii. Jmie Saint Pierre przypomina zawsze celnego 
prozaika naszej epocliy Chateaubriand i kiedy mówimy o ty­
pach w literaturze, niegodzi się zapomnieć o Rene, o 
utworze wspaniałym, w którym geniusz złożył straszną 
tajemnicę konającej naszej cywilizacii. Powiedziałem że 
dzieje przedwczesne przewrotów mających zaburzyć E u­
rope były w Karolu Morze i w W erterze. Rene, zawie • 
ra jakby gorzkie i straszne proroctwo, dzieje społeczno­
ści skończonych.

W e Francii, kiedy nie ma rąk dość długich na obię- 
oie nowej idei w całym jej przestworze, nie mniej dla 
tego niezbywa na roszczeniach do jej owładania i przy­
swojenia, krytyka ma polemu sposob wygodny i niechyb­
ny: zmniejszać rozmiary stosownie do władz sędziów, i 
pćty drobnic aż wtłoczy w pospolitą miarę. J tak chcia­
no widzieć w Rene naśladowanie W ertera, a może być 
bardzo że kto ma wzrok krótki, nic nadto więcej nie- 
dostrzeże. W ogóle, mojem zdaniem nietrzeba porówny­
wać arcydzieł. Dzieła ducha m ają swoję indywidualność 
jak ludzie, te zaś które jej nie mają, nie są warte aby 
się niemi zajmować. W chodzą wtenczas w krainę mier­
ności, gdzie porównanie staje się łatw em , bo już  w niej 
nie ma typów; lecz W erter i Rene, lubo są typami 
bliskiemi, niemniej jednakże są typami różnemi. Typ W er­
tera jest wyrazem niepokojów duszy nie mogącej już  
Sobie wystarczyć: Rerie jest wyrazem dręczeń duszy, która 
wszystko objęła, i czuje że się jej wszystko wymknie, bo 
wszystko ma koniec. W  W erterze jest głębokie wzruszenie 
kilku cierpiących pokoleń, w Rene jest ostatni wysiłek 
umierającego świata.

Anglicy mający moralne oblicze rozmaitsze od nasze­
go; byli w stanie więcej od nas pomnożyć ty p y  w swo­
ich romansach. Fielding ma je dowcipne i uderzające, 
Richardson naiwne. W alter Skott, którego powieści zbyt 
rościągłe, główni działacze poświęcani często dla ubocz­
nych, rozwiązania zbyt Spieszne, nie zawsze dokładnie 
odpowiadają warunkom dobrze zrozumianej kompozycji, 
winien podobno niezmierną popularność swego geniuszu 
obfitości i nowości swoich typów. Prawda że wziął ich 
pewną liczbę z natury fantastycznej, w której imaginacija 
ma więcej swobody, bo się urządza z utworem do niej 
właściwie należącym, i za prawidło uznaje tylko potęgę 
czarowną, której jest dziełem; lecz byłoby niesłusznie 
wnosić stąd że tym typom schodzi na stopniu prawdy 
względnej, będącej istotną cechą piękną w dziełach czło­
wieka. Ludzie rozsądni nie wierzą w djabłow i czary, a 
jednak wszyscy się zgadzają że Faust i Melistofeles są 
typam i przccudnemi. W iktor Hugo w swoich romansach 
rzucił dwa typy nadzwyczajne, będące raczej potworami 
niż wziętemi z żyrcia znakami ^signalementj, ale zawsze 
są to typy. Tak więc, mojem zdaniem, geniusz tylko 
wynajduje typ y ,  iw  tern to najzręczniejsze naśladowanie 
nic zdoła się pod niego podszyć. Odcisk typu nie mo­
że sif utaić i wydaje sie w usiłowaniach, które talent 
fo b  i na odwiedzenie od porównań, a te usiłowania m u­
szą być niezgrabne, gdyż nie można wydać nic podob­
nego do prawdy przekształcając prawdziwą naturę. Le­
piej wtenczas zawrzeć się w skrom nych szrankach tłu ­
macza i kopisty, przeznaczenie skąd inąd w literaturze 
n ie  poniżające, gdyż na jednego wynalasćę jest sto tysię­

cy kopistów. Tłumaczenie dowcipne, uaśladowanie dobrze 
dokonane, zręczny przerys choć nie będą dziełami geniu­
szu, niemniej dla tego będą dziełami smaku i talentu; a 
w końcu, jeśli kto niemoże poprzestać na tern prze­
znaczeniu, które jest udziałem wielu znakomitych pisarzy, 
jeśli m u ciasno w tych rzędach nad które wynosi się 
niewielka tylko liczba geniuszów, jeśli ma nieco tej sil­
nej zarozumiałości poczytującej za przywłaszczoną wszel­
ką sławę dla niej niedostępną: jest jeszcze jeden sposób: 
można szermować Arystotelesem, Laharpem, Marmonte- 
lem, można na drodze którędy tryum f przeciąga wywo­
ływ ać przeciw barbarzyństwu i głupstwu; można jak 
Achilles do namiotu, schronić sif między akademiczue 
togi. Nie mała to pociecha.

R O Z M A I T O Ś C I .
•— Na posiedzeniu Akademii Nauk w Paryżu 19 

Paźdz. A, H u m b o l d t  złożył obserwacije magnetyczne 
zebrane we czterech urządzonych do tego obserwatoryjach. 
Piąte ma być założone w Pekinie. Jeden z Duchownych 
Greko-rossyjskich posłanych przez rząd rossyjski, powiozł 
s sobą potrzebne narzędzia. Obserwatoryjum to ma być 
otworzone na początku przyszłego roku.

Na tem że posiedzeniu znany rachmistrz statystyczny 
M o r e a u  d e  J o n n e s  złożył badania statystyczne, wzglę­
dem roskładu ludności europejskich na różne szeregi, 
złożone z indywiduów mających spółcześnie jednostajne 
lala. Oto są niektóre wypadki. W e Francii liczba dzieci, 
w porównaniu do ludności jest mniejsza niż w innych 
krajach o których są pewne podania. Toż i z m łodzieżą 
do lat 20. Po przebyciu tych lat, aż do 3 0 , młodzież 
obojej płci, wynosi jak wszędzie indziej |  ludności. Lecz 
w następnych periodach Francija ma osobliwszą wyższość 
nad innemi krajami Europy: liczba mieszkańców docho­
dzących spółcześnie największego rozwinienia władz życia 
znacznie jest większą niż na wyspach brytańskich lub 
w Szwecii. Ta wyższość sprawia, że biorąc ogół czynnej 
ludności od lat 15 do 60 , klassa ta stanowi we Francii 
prawie § całej liczby mieszkańców, kiedy w innych kra­
jach składa tylko połowę, albo nawet niedochodzi tego 
kresu. Łatwo pojąć że ta nierówność istotnie wpływa 
na różnicę dwóch ludności skąd inąd zdających się po- 
dobnemi do siebie, gdyż jedna ma tylko jedno dziecię 
lub starca na dwóch ludziach w całej czerstwości życia 
będących, kiedy całą  połowę drugiej trzeba odliczyć 
na starców i dzieci. (  Le Globe.J

Duchowna M issy a naznaczona do P ekinu— P rzy  by ci a 
do K iachty M ągolskiego X ięc ia  i je g o  św ity— P rzy­
jęcie  członków Missy i i p r zy b y ły  eh. M ągołow  (*). 
S pieszę z udzieleniem tobie listu niedawno przysła- 
słanego s Kiachty do Irkutska— Nie zważając na nadzwy­
czajne trudy podróży pochodzące z niezmiernej powodzi 
za Bajkałem, 7 Sierpnia w najszczęśliwszą porę dojecha­
łe m  do Chińskiej granicy. W  Troicko-Sawsku gdziem się 
z obowiąsku zatrzymał, znajdowała się duchowna Missya 
i wszyscy jej członkowie jadący do Pekinu. W samej

(* ) P o d łu g  l is tu  50 Sierp. b . r, 7, J rk y lsk a , o g łoszonego  -w tu ­
tejszej gazecio lite raczk ie j. (P r i y p . Red.)
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K i a c h c i e  mieszkał ze swym  orszakiem Rzeczywisty Radzca 
Stanu Baron Szylling fon Kanstandt; a do Chińskiej handlo­

wej słobody X J L d ' ^ e h

g o S  C d z ^ r r i a j m o w a ł ,  wdałem się w ięc w liczne 
V fll-i / ' isu o k o ie ii ia  ciekawości— 0  teraźniejszej dtt-

rr „ 7 M i t v T w S n o ś c i  tu m ówią, i e  składa się z 
ośw ieconych m łodych ludzi rożnego stanu, odznaczają­
cych się nadto dobremi obyczajami i wielką zdatnoscią, 
co dostatecznie odpowiada nadziejom rządu. Baron Sz>illmg 
iak nowiadają, najbardziej zejmuje się wespół z Buijat 
skiemi lamami rozbiorem xiąg Magolsk.ch i Tybetańskich 
zdaie się iż nie sama tylko Ciekawość pobudza go do tak 
nudnego zatrydnienia, ale ce l wyższy i użytecmejszy, 
jakim jest rozszerzenie filologicznych wiadomości o wschod­
nich językach i objaśnienie ciem nych wypadków history, 
pierwotnych ludów Wschodniej Azyi. S łychac jeszcze .z 
Baron korzystając s przemiany m issy,, ma zamiar zapisać 
s Pekinu wielkie mnóstwo uczonych dzieł w Chińskim, 
Mandżurskim, Mągolskim i Tybetańskim języku, w resz­
cie to ram wyżej powiedział o jego zamiarach, jest tylko 
m oim  domysłem ; czas odkryje skutek, i prawdziwą przy­
czynę jego poszukiwań. , . .

O przybyłym xięciu  Mągolskim m ow,ono, ,z  jest
trzecim syn^m Jundun-Darcia znajomego w Rossy, s przy­
czyny iż d ługo zarządzał pogranicznemi mleressam, w Ur- 
d ze— Zajmuje on teraz przy pogranicznym naczelniku 
m ieisce Dyrektora kancellaryi, podobno w tym  celu , aby 
s czasem zajął miejsce zmarłego ojca. Brat jego starszy 
otrzymał w spadku po ojcu władzę i dostojeństwo, i spra- 
-wuje teraz przy dworze Chińskim obowiązek Jenerała- 
Adjutanta: drugi brat stuży w  gabinecie do przyjmowania 
pism , najmłodszy z a ś  w y c h o w u je  się jeszcze w domu.

Pooraniczny naczelnik Pan Pietuchow rozsądkiem i 
zręcznością s w o j ą  prędko ukończył uporną sprawę o

, j ach i 22 Sierpnia zaprosił na obiad wszystkich swo­
ich ojczystych i cudzoziemskich gości. N o w o ś ć  przed­
m iotów "i r z a d k o ść  podobnych zdarzeń sprawiły, zen, rad 
b ył że m ię na rejestrze zaproszonych pomieszczono. 22
z rana byłem  już w Kiachcie.

O pół do dwunastej dały się słyszeć za granicą jeden 
1)0 dru-im  trzy wystrzały armatce; odgłos ich chociaż 
przytłumiony wydawał się mocniejszy od strzału ręcznej 
broni. Powiedziano mi iż na każdy wyjazd Chińskiego 
pogranicznego naczelnika podobnie strzelają. 1 asza sliaz 
stojąca w środku pogranicznej bramy, prezentowała bron 
i ż dziesięciu kozakow uszykowało się po obu stronach
drom W krótce p o ie m  ukazało się kilkadziesiąt Mą-
„ołów  jadących konno jednym rzędem; m ieli na sobie 
podarte i zasmolone Chińskie kaftany, stare kapelusze z 
obwisłem i łękam i, s ty łu  we wstążki upstrzone. U  każ­
dego na plecach sterczał kołczan i strzały, a z lewej stro­
ny0 wisiał sajdak z lukiem: broń i siodła dostatecznie 
odpowiadały ubiorowi. Za tym oddziałem jechało kilka 
m ałych  wozów o dwóch kolach, pokrytych budami o c ą g -  
niętemi czarną lub błękitną kitajką. Każdy woz ciągnio­
ny był przez jednego m uła lub koma, woźnicy szli pieszo 
po lewej stronie obok konia Nie trzymali w ręku lejców  
i machali tylko m ałem i biczami krzycząc o! o! albo yny! 
yny! W  budkach siedzieli; w pierwszej xiąże, w drugiej 
Użarm icy (tak nazywają pogranicznego naczelnika), w trze­
ciej sekretarz xięcia, w czwartej Chiński urzędnik nazna­
czony do odprowadzenia naszej missyi do Pekinu, w pią­

tej dwaj Boszko— Za powozką xięcia jechało konno ze 
20 uzbrojonych M ągołów ubranych w zasmolone jed­
wabne odzienie i w czapkach oczepianych rozmaiłem i 
kutasami: była to świta xiążęcia złożona z łajziow i
oficerów. Za innemi powozami jechali konno z lulkami 
w ręku służalcy Chińscy. X iąże zajechał przed dom kup­
ca Bosnina dla oddania wizyty Baronowi Szylling. O 
przyjęciu i obchodzeniu się ich wewnątrz domu nic nie- 
wiem , bo nie m iałem  powodu znajdować się jirzy tej 
ceremonii. Za godzinę zagraniczni goście ruszyli w daw­
nym porządku do dom u rossyjskiego pogranicznego na­
czelnika. Jak tylko woz jaki zajeżdżał, służący zdejmo­
wał s przodu ławeczkę i przystawiał do wozu. Gospodarz 
spotkał na ganku xięcia i wprowadził do pokoju; uwaga 
moja najbardziej na niego była zwróconą, jako na pierw­
szą osobę z zagranicznych gości. Ma 011 lal około 40  
choć wydaje się młodszy; wzrost niski i krępy ; 
twarz sm agław ą okrągłą i szyję krótką, oczy w iel­
kie czarne podwyższone jak u wszystkich Chińczyków i 
M atołów , wzrok bystry, nos wysoki dosyć ostry i nie 
wie kie czarne wąsy, brody jeszcze nie zapuszcza. Gospo­
darz wprowadził xięcia do sali i wskazał miejsce na 
kanapie; po prawej stronie usiadł jego sekretarz, a 
po lewej Użarguey i dozorca. ( d .  c.  p . j

  W  Warszawskim powszechnym dzienniku czytamy
.3 Londynu. Dziennik John B uli, um ieścił niedawno w y­
kaz, ile najcelniejsze śpiewaczki, tancerki i aktorki posia­
dają kapitału w narodowym banku angielskim. Um iesz­
czamy tylko wyjątek z ow ego wykazu:

Ś p iew aczk i:
Pani M alibran-G arcias..................ma 1 ,2 0 0 ,0 0 0  Ir.

—  Catalani-Yalabregue . . . . .  1 ,0 0 0 ,0 0 0  —
—  J u d ith -P a s ta   9 5 0 ,0 0 0  —
—  M eric-Lalande..................................  9 0 0 ,0 9 0  —
—  Pesaroni.............................................. 9 0 0 ,0 0 0  —-
—  F o d o r   7 5 0 ,0 0 0  —
—  Cinti-Dam oreau  7 0 0 ,0 0 0  —
—  C o r r i - P a lt o n i   6 5 0 ,0 0 0  —
—  C o m e l l i - R u b in i ............................   600,000 —
—  Sontag-Rossi...................................... 4 8 0 ,000 —

Panna Y i o   5 5 0 ,0 0 0  —
T ancerk i:

Panna Marya T ag lion i  9 6 0 ,0 0 0  —-
—  L ina N o b le t ...................................  9 2 0 ,0 0 0

Pani M on tessu   9 0 0 ,0 0 0  —
—  Ł em iere  8 8 0 ,0 0 0  —
—  Brugnoli-Sam engo  7 1 0 ,0 0 0  —«
—  Hoguet-Vestris . . .  . . . . .  4 5 0 ,0 0 0

A k to rk i:
Miss K e m b l e ........................................  8 0 0 ,0 0 0  -

—  S m itson ...........................................  6 8 0 ,( .0 0
Panna D u c h e sn o is .................................... 5 5 0 ,0 0 0  —

................................. 5 4 0 ,0 0 0  —
  4 5 0 ,0 0 0  —

.................................... 5 5 0 ,0 0 0  —
sobie przytem uczynić uwagę, iż 

niejedna s tych pań majątek swój nie sametfiu tylko win­
na talentowi, lecz innym okolicznościom; rozumie pod 
tern liczne podarunki, które te artystki otrzymały, inaczej 
bowiem niem ogłyby przy zwyczajnych swoich ogromnych  
wydatkach, zebrać summ tak znacznych. Te damy po- 
winnyby się stowarzyszyć i założyć wielki bank d la  
Bolhschild , dla układania się jak ten o pożyczki z d w o -

—  Mars . .
—  Georges
—  Hruszka 

John B u li  pozwala



590 T Y G O D N I K  P E T E R S B U R S K I .

ram i, którymby pieniędzy było potrzeba. Ten dom hand­
lowy powinienby mieć firmę: Prim adonna et Co/npa-
gn ia \ a pewni jesteśm y, izby prędzej cały świat zbankru­
tował, niżeli ten dom .— Tenże sam dziennik donosi, iż 
znany sztukmistrz Barlolo Bose o posiada w banku an­
gielskim 12 ,0 0 0 , a Nicolo Paganin i 5 8 ,0 0 0  sztuk d u ­
katów boli. Bespiecznie są ci obaj najw iększe m i szarla ­
tanami., dodaje John Buli-.

WrJl>rawa K apitana  Graah eto wschodniej Gren­
landii. Od wieków chciano w Danii zwiedzić stronę 
wschodnią Grenlandii i przekonać się czy niema lam je­
szcze śladów dawniej osady islandskiej. W  tym celu ka- 
pitan-Iejtenant Graah i naturalista Vahl udali się do Gren­
landii na wiosnę 1828 r., połączyli się tam z urzędni­
kiem osady P. Mathiesen, który Znał język krajowców, 
przygotowali wszystko do wyprawy, i zimowali w Neu- 
nortalik, mieście handlowem, położonem s tamtej strony 
obwodu Julianehaab. 20 Marca 1829 puścili się w dro­
gę lecz bryły lodu wstrzymały ich w Punsortok; kapitan 
Graah złożył radę ze Swettii towarzyszami, którzy po­
wrócili pod 61° 4 6 f 40^ szerokości północnej, ażeby za- 
pohiedz spożyciu zapasów żywności; kapitan Zaś puścił 
się dalej na Szalupie w towarzystwie Grenlandczyka s fa- 
miliją ze Wschodniej części wyspy, i drugiego Grenland­
czyka z dwietna kobietami z obwodu Julianehaab, i te 
robiły wiosłami. 28 Czerwca przybił do wyspy pod 65° 
18* szer. półn. i około 50° 2 8 f d ług  wschód, południ­
ka Greenwich, gdzie Zatknął duńską flagę; tam był 
wstrzymany przez nieprzebyte lody a spóźniona pora 
zmusiła go do powrotu na zimę do NugarVik, pod 65° 
22 ' s/er. półn. dokąd przybył 1 Października. S lamtąd 
to posłał doniesienie datowane 2 Kwietnia tegoż roku, 
a 5, wyjechał ku północy w nadziei iż przed powrotem 
do osady dostanie się przynajmniej do 66" szer. półn. 
Podczas lej podróży kapitan Graah nreznalazł żadnego 
śladu dawnej ey wilizacii'; brzeg którego zdjął rysunek 
niezgadza się bynajmniej Z opisaniem dawnego Oesterbygd- 
skiego Grenlandzkiego biskupstwa, stąd kapitan Wnosi iż 
dawna osada niebyła na Wschodzie przylądka Farewell 
lecz w obwodzie Julianehaab. Znalazł też, iż mieszkańcy 
tego brzegu więcej się różnią od Eskimosów niż plemię 
mieszane zamieszkałe w obwodzie Julianehaab.

Sta tystyka  Stanów Zjednoczonych. Podług Almana- 
ku Bostońskiego na rok 1850. Urzędnicy w różnych 
departamentach płatni są jak następuje: Prezydent po­
biera rocznie 1 5 5 ,0 0 0  fr.; Ministrowie sekretarze stanu 
w wydziałach spraw wewnętrznych, skarbu, wojny, że­
glugi i dyrektorowie poczt, każdy po 5 2 ,5 0 0  Ir.; Vice- 
prezydent i wielki sędzia 27 ,1 0 0  fr. każdy S sędziów 
najwyższego sądu 2 1 ,5 0 0  fr.; Sędziowie w różnych sta­
nach 5 4 ,2 0 8 , 156 fr.— Koszta wojny od 1775  —  1 7 8 4 , 
licząc W to d ług  urosły w ciągu wojny (2 5 1 ,4 7 7 ,9 5 6  
fr.]— 73 2 ,7 4 9 ,8 1 0  fr .—  Ludność Stanów Zjednoczonych 
składająca się w 18 2 0  r. blisko z 1 0 ,0 0 0 ,0 0 0  wy­
nosiła tylko 7 ,0 0 0 ,0 0 0  w roku 1810 , teraz zaś wynosi 
1 4 ,0 0 0 , 0 0 0  —  VV 1776 r, liczono 177 a w 1820 r, 
150  więźniów na 1000 ludności.— W 1789 r. w Sta­

nach Zjednoczonych było tylko 75 domów pocztowych, 
teraz zaś jest 7 ,530. Poczty przebiegają przestrzeń 43 ,899  
mil francuskich —  Od r. 1 7 9 0  —  1815, wydano 2,227 
patentów, od 1815 —  1828 r. 3 ,289 , s których U 0 9 8  
obywatelom Stanów Zjednoczonych —  Rzeczpospolita ma 
41 fortec, 11 arsenałów 7 okrętów liniowych, i o  fre­
gat, 2 korwety, 12 szalup wojennych i 7 galiotów; 5 
okrętów wojennych i 6 fregat buduje się teraz; liczą 7 
warsztatów do budowy okrętów i 20 kanałów składają­
cych linią długości 946 godzin — 22 sekty mają około
19 ,000  kościołów, a zatem jeden na 737 dusz __ Jest
45 kolegiów czyli liceów, w 33  w r. 1828 liczono 682 
doktorów i 2 ,809  magistrów; 30  bibliotek w tych kole- 
gjach miało 28 ,118  tomów, a 25 bibliotek dla uczniów 
6 6 ,7 5 0  tomów; nadto około 20 seminarjow dla uczniów 
teologii, których biblioteki zawierały blisko 4 0 ,0 0 0  to­
mów.— Dzienników i gazet wychodzi 802 , za stępel w y ­

dawcy nic niepłacą, lecz obieg tylu pism peryodycz- 
nych przynosi znaczny dochod zarządowi poczty.

D ziałanie chloru na kwas pruski. PP. Persoz 
i Nonat w liście do wydawców pisma Annales de Chi- 
thie et de Phisique , ogłosili następujące doświadczenia. 
Trzem psóm Wpuszczono po kropli kwasu pruskiego w 
oko i dawano chlor we trzech periodach symptomatów 
i )  podczas przykrego Uczucia (malaise), 2) w czasie kurczów 
drętwnących ( letanos ) 3) podczas zatrzymania oddechu. 
C hlordany W pierwszym periodzie przyniósł zaraz ulgę i w pół 
godziny pies był tak żywy jak Wprzódy; w ciągu drugiego 
pei iodu powrót do sił tak ie  nastąpił, lecz tylko za godzinę: 
ruchy kon\vulś\jue trwały d z i e s i ę ć  mimil p o  d a n i u  o l i l o r u .  

Dwa też same psy nazajutrz kiedy im dano takąż ilość kwa- 
su, bez dania potem chloru, zdechły w kilka minut. 
U trzeciego psa oddech był zatrzymany od 25 sekund, 
pies ju ż  ginął, a jednak za pomocą chloru, nie tylko 
przywrócono mu życie, lecz i całą  jego siłę', skutek ten 
jednak nastąpił po kilku godzinach. Podług innych 
doświadczeń, własność ta chloru zdaje się stąd pocho­
dzić, że roskłada kwas pruski wśród płynów i tkanek 
przez które Został pochłoniony i że dany wcześnie i 
wciągniony w krążenie, niszczy zupełnie skutki kwasu, 
natychmiast go roskład.ijąe. Solniki wapna i sody nie 
sprawiły takich skutków jak chlor; co do tego osta­
tniego zdaje się że może zniszczyć wiele ciał, które bę­
dąc wprowadzone lub wyrobione w gospodarstwie zwie- 
rzęcem , działają na nie sposobem trucizny, jakoto: jado­
wite kombinacye organiczne, Zaraźliwe wyziewy (m ias- 
mes) lub jady, które częstokroć tak zabójcze Sprawują 
skutki. jjBihl. Univ. Juillet. 1830.^)

K a n a ł Erie. W ielki i nader ważny kanał Erie od 
jeziora Erie aż do rzeki Hudson ma długości 365  mil 
angielskich. Jezioro Erie leży 565 stop nad powierzchnią 
szerokości 40 i 4 głębokości, hany, gdzie się kanał koń­
czy, Od jednego do drugiego końca kanału jest sluz 84. 
Ogół kosztów budowy wynosi 7 ,5 1 9 ,9 9 5  dolarów', czyli 
17 ,367  doi. 19 cent. na milę. W  1828 cła wybrano 
7 27 ,150  dolar. W  1829 przeszło przez kariał 12 ,526  
s 'alków. Do ciągnienia ich używają pospolicie 2 lub 3 
koni, które się zmieniają co 12 mil.
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